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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 21/3 szyl., 70 cm. amer. 


Tygodniewe w Krakowie 40 b, 
z dostewą do domu 46 b. 


miesięcznie 
z odsyłką. 


Cena numeru ïI 
oddzielnego n. 


Reklamacya otwarte są wolne od 

oplaty pecztowej. — Redakcya 

rękopisów nie zwraca i berimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Zgromadzenia 
przedwyborcze 


w okręgu Podgórze-Wieliczka-Bochnia odhędą się: 


1. W Wieliczce w miedzielę 14 b. m 
o godzinie 5 po południu w sali teatralnej. Re- 
ferenci: posłowie tow. Marek i Kłemensiewicz. 

2.W Bochni w niedziele 14 b. m. o 
godzinie 5 po południu w sali Rady powiato- 
wej. Referenci: poseł tow. Moraczewski i, kan- 
dydat tow. dr Bobrowski. 

3. W Podgórzu we wtorek 16 b. m: 
o godzinie 7 wieczór w sali „Sokoła dla Ko- 
ilejarzy. Raferenci: poseł tow. Moraczewski 
i tow. dr. Bobrowski. 

4. W Podgórzu we czwartek 18 b. m. 
o godzinie 7 wieczór w sali „Sokola“. Referen- 
ci: poseł tow. Moraczewski i tow. dr Bobrowski. 


FPT RAPTOPPPIA a PY 
Dwie miarki. 


Skarb państwa jest pusty. Zapasy poszły na 
„przygotowania wojskowe* ; w ten sam interes 
wpakowano także pożyczkę, zaciągnigtą pod 
lichwiarskimi warunkami w Ameryce, której 
termin zwrotu się zbliża; na złagodzenie nędzy 
w Galicyi wskutek deszczów i powodzi, na roz- 
poczęcie budowli państwowych niema pieniędzy, 
ale dla wojska, a raczej dla oficerów, pieniądze 


są. Wprawdzie ciała prawodawcze kredytu je- | 


Niedziela 14 września 1913. 


olskiej ) 


gdyż zarząd wojskowy wie doskonale, że dla 
siły zbrojnej zawsze znajdzie większość w par. 
lamencie i w delegacyach. 


Pamiętamy wszyscy, ile to czasu i walk trze 
ba było, zanim władze zdecydowały się wypła- 
cić rodzinem powołanych rezerwistów należny 
im z ustawy skromny zasiłek; wiemy, że do- 
tąd — po upływie przeszło 10 miesięcy od po- 
wołania — nie wszystkie jeszcze zasiłki zostały 
wypłacone; wiemy, że o rozpuszczonych rezer- 
wistów rząd zupełnie nie dba, mając dla nich 
najwyżej „dobrodziejstwo“ w formie krótkiej 
zwłoki w ściąganiu od nich podatków. Wobec 
tego wszystkiego, jak wygląda podana świeżo 
wiadomość, że oficerowie, którzy wcza- 
sie od 1 grudnia 1912 do końca lipca 
b. r. pełnili służbę w obrębie korpu 
sów XV i XVI otrzymają nadzwyczaj- 
nydodateknawyekwipowaniewkwo- 
cie 150 K! 


Austrya w porównaniu z innemi państwami 
militarnemi ma zbyt wieła oficerów; co dnia 
szeregi pensyonowanych oficerów się wzmaga- 
ja; etat pensyjoy dochodzi już do kilkudziesię- 
ciu milionów, a tu nowy wydatek obciąża kasy 
państwowe; wydatek nie stojący w żadnym 
stosunku do usłag tych, dla których ma być 
poniesiony. 

Gdy podczas obrad parlamentu posłowie sc- 
eyalno.demokratyczni podnosili nędzę rezerwi- 
stów właśnie w powyższych dwóch korpusach 
(w Bośni, Hercegowinie i Dalmacyi); gdy na 
podstawie autentyczaych listów wskazywali na 
brak pomieszczeń, na nędzną żywność, na „mun- 
dury* podobne do łachmanów, wtedy wszyscy 
„patryoci* się oburzali; nazywali naszych po- 
słów „buntownikami*, rzucającymi wobec za, 


dziel i świ 


- Amcznik ŚŚ. 


Redakcyai Administracya! 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redałzcył Nr. 396. 
| Telefon Administracyi Nr. 2514. 
Kento czekowe Nr. 34.085. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


PL. WW. Świętych 11. 
Telefon Nr. 1364. 
Konto ezekowa Mr. 910. 


Ceny oplo wer 
nnie popołudniu z wyjatkiem nie ska petitom 


at. 


sza petitem w b. 


mj 


| granicy złe światło na „naszą armię*. O mal- 
tretowaniu rezerwistów, o przeciążaniu ich zby- 
tecznemi i niepotrzebnemi zabawkami, zwanemi 
„wykształceniem wojskowem*, nie mówimy; wy- 
starczy tylko wskazać na to, jak się wynagra- 
dza oficerów, którzy w każdym razie są lepiej 
płatni i lepiej sytuowani od robotników i chło- 
pów w mundurach, a jak się traktuje tych, na 
reki w rzeczywistości obrona państwa po- 
ega. 

Iluż to oficerów otrzyma ów nadzwyczajny 
dodatek ? Ile kwota ta wyniesie? To naturalnie 
zostanie tajemnicą zarządu wojskowego, który 
w przepaściach zwyczajnego i nadzwyczajuego 
budżetu potrafi sumy te ukryć przed tymi, któ- 
rzy wobec tego podnieśliby głos krytyki. A mo- 
że zarząd wojskowy ma zamiar kwotę tę po- 
kryć oszczędnościami, zrobionemi przez zmniej- 
szenie żołdu szeregowców. 


Problem tracki. 


Wiedeń, 12 września. 


(Z) Sytuacya na Bałkanie wikła się w dal- 
szym ciągu. Nader znamienne są wiadomości 
ostatnich dni. W czasie układów zwrócili dele- 
gaci tureccy uwagę Bułgarów na wypadki, roz- 
grywające się z tej strony Maricy, w częściach 
wilajetu adryanopolskiego, nie obsadzonych 
przez Turków. Dano Bułgarom do poznania, a- 
żeby rokowań zbytnio nie przeciągali, w prze- 
ciwnym bowiem razie Turcya będzie zmuszona 
wyciągnąć konsekwencye z nastrojów, panują- 
cych wśród ludności Tracyi zachodniej. 

Jak wiadomo, ludność ta, nie chcąc przejść 
pod panowanie Bułgaryi, ogłosiła przed paru 
dniami niezawisłość tej części Tracyi. Do sytu- 


RODA RODA. 


Pierwsza miłość. 


W tych dniach spacerowałem po ogrodzie Bo- 
tanicznym. 

Uwagę moją zwróciła parka miłosna, siedząca 
na odosobnionej ławeczce i gruchająca zawzięcie. 

Uczniak miał lat dwanaście, panienka — czter- 
naście. Będąc z natury złośliwym, siadłem obok 
nich, na tej samej ławeczce. Sztubak cbrznucił mnie 
piorunującym wzrokiem ; byłem jednak na to przy- 
gotowany i siedziałem sobie najskokojniej, nie 
zwracając wczle uwagi na oburzenie „młodzieńca“. 
Wkońcu oburzenie to i jrytacyę począł manifesto- 
wać tak dobitnie, że postanowiłem przypiąć mu 
łatkę. 

— Cry pozwoli szanowny pan dobrodziej, że 
zwrócę się do niego z małem pytaniem ? — rze- 
kłem. — Może pouczy mnie pan z łaski swoiej, 
czy po ut stawia się coniunctivus, czy też indi- 
cativus ? 

Dziewczynka uśmiechnęła się chytrze. Kokietka! 

— Coniunctivus! — burknął niechętnie nadą- 
sany, młodociany Don-Jntn. 

— Stokrotne dzięki! Zaspokoił pan w tym wzglę- 
dzie moją ciekawość, Wyobraź pan sobie, nieroz- 
strzygnięte to pytanie dręczyło mnie w ciągu 
dwóch tygodni i spędzało sea Z mych powiek, 

Pięć minut parzy, milczącej pauzy. 


Po upływie tego czasu, znów zwracam się z u- 
przejmym uśmiechem do mojej ofiary. 

— Jeszcze jedna myśl nie daje mi spokoju. Na 
śmierć zapomniałem rox urodzenia Karcia Wiel- 
kiego. Może pan będzie łaskaw przypomnieć mi 
tę datę ? 

Dziewczynka zagryzła wargi, aby nie parsknąć 
śmiechem. 

— Mam nadzieję, że państwu nie przeszka- 
dzam ? — zwróciłem się do panienki, nómiechając 
się słodko. 

Sztubak zmierzył mnie miażdżącym wzrokiem i 
zawołał ze złością: 

— Owszem, przeszkadza nam pan! 

— (o pan mówi! Niewymownie mi żal! Ale, 
chociaż pragnąłbym bardzo wynieść się stąd i nie 
przeszkadzać państwu, niestety, nie jestem w sta- 
nie uczynić tego — tak jestem znużony, że nie 
mogę powstać z ławki. Świeże powietrze i ten 
chłodny wietrzyk orzeźwią mnie, pokrzepią znę- 
kaną moją duszę! Oputzczam miasto, w którem 
panuje taki zaduch, jadę na wieś, ale oczywiście 
nie zaraz, Widzi pani, jestem bardzo nerwowy, 
prześladują mnie wciąż nierozstrzygnięte pytania. 
Ot i teraz: napawam mój wzrok widokami natury, 
a w głowie rodzi się i męczy mnie pytanie: ile 
wynosi (a-|-b)? ? 

Sztubak zerwał się porywcze i zawołał gro- 
Źnie : 

— Panie! Żądam, abyś się pan natychmiast od. 
dalił i nie wtrąca? się do naszej prywatnej roz 
mowy | 


— Przepraszam pana, sam pan jesteś świad- 
kiem, że zwracam się do narzeczonej pańskiej 
grzecznie, z całą czcią i sracunkiem. Mogę panu 
pogratulować: piękna to i bardzo miła panienka. 
Przyznam się panu, że sam zaczynam się w niej 
podkochiwać. Racz mi pani odpowiedzieć, czy mogę 
mieć nadzieję wzajemności ? 

Panienka poczerwieniała, spuściła oczy i nie od- 
rzekła nic. Sztubak zadrżał i wlepił we mnie 
wzrok; chwila była naprawdę tragiczna. 

— Jestem niewolnikiem pani! — zawołałem pa- 
tetycznie. — Roxzkaż pani, a pocznę studyować 
chiński język! Jedno słówko pani, jedno życzenie, 
a przywdzeję zielone spodnie i czerwoną mary- 
narkę! A możeby pani raczyła pójść ze mną do 
cukierni na czekoladę i ciastka z kremem! Po- 
wiedz pani! Życzenie twe jest dla sługi twego roz- 
kazem! 

Dziewczynka zgodziła się udać się ze mną do 
cukierni, 

Młodociany Don- Juan zzieleniałl z zazdrości. 
Znalazł się jednak, jak przystało na mężczyznę, 
zdobył się na powierzchowny spokój i syknął: 
Żmija! 

Poczem zwrócił się do mnie i wycedził przex 
zęby: 

— Pański bilet wizytowy! 

— Mam, mój synu, mam. W domu zastać mnie 
można między godziną piątą a siódmą wieczorem. 
Gdyby jednak czas ten był dla pana niedogodnym, 
służę panu również około godziny trzeciej po pół- 
nocy. Służę panu zupełnem zadośćuczynieniem, 


PROGRAM od soboty 13-go do wtorku 16-go września b. r. 

Wampeol nie ma szczęścia w miłości, komiczne. — Cinessino zamienia 

zarzutkę, komiczne. — Skaliste wybrzeże duńskie, z natury. — Ofiara mi- 

łości, sensacyjny dramat w 2 aktach. — Waldemar sknerą, komiczne. — Mistrzow- 

skie skrzypce, komedya. — Walka bokserska Nunne—kKazimierz, arcywe- 
sołe, — Eyoub (Grecya), widoki z natury, kolorowane. 


Początek przedstawień o godz. 5, we Święta o 3 popoł. 
Ostatnie przedstawienie od godz. 9 do 11 wieczór. ===" Zmiana programu co środę I sobotę. 


„BAJKA 


NAJTAŃSZY KINOTEATR 
W Krakowie, Rajska 12. 
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Niedziela 14 września 1818 


Nr. 311 
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acyi dość już skomplikowanej przybywa więc 
jeszcze jeden moment, który ją jeszcze bardziej 
wikła. Już w samych rokowaniach jest szkopnł 
nadzwyczaj trudny do przezwyciężenia. Idzie o 
dworzec Adryanopola: Karagacz i linię kolejo- 
wą, prowadzącą do wybrzeża morza Egejskie- 
go. Turkom linia ta potrzebna jest ze względu 
choćby na posiadany Adryanopol, dla Bułga- 
rów zaś jest ona wprost niezbędna, gdyż, nie 
mając jej w posiadaniu, nie mieliby połączenia 
z portami morza Egejskiego. Sprawa więc, już 
sama przez się bardzo trudna, splątana została 
jeszcze bardziej wypadkami w Tracyi zacho- 
dniej, 

Z postępowania Turcyi można było odnieść 
dotychczas wrażenie, że nie pragnie ona czynić 
dalszych nabytków kosztem Bułgaryi. Oficyal- 
ne koła tureckie nawet w tym kierunku się o- 
świadczyły. Ale to są oświadczenia dość senty- 
mentalne, takie zaś nikną i stracą walor, jəżel 
stan faktyczny stworzy stan, z którego będzie 
można wyciągnąć realne korzyści. Wszakże po 
czątkowo Tarcya nawet nie domagała się Kir- 
kilisse, obecnie zaś jest to warunek w rokowa- 
niach, od którego Turcya ani myśli ustąpić, Po- 
nadto wchodzi w grę jeszcze jaden moment, o 
którym, ilekroć o Turcyi mowa, nigdy nie na- 
leży zapominać, Mianowicie nie należy zapomi. 
nać o tem, że w Konstantynopolu rozstrzyga 
nie oficyalny rząd tnrecki, lecz armia. Otóż ar- 
mia obacnie na pierwszy plan wysuwa postu- 
lat rewizyi pokoju bnkareszteńskiego i to nie 
wprost platoniczny, jak to umyślił był nczynić 
hr. Berchtold, lecz przez fakty, które muszą 
znaleźć konsekwencyo również w stanach fakty- 
cznych. 


Turcya wykorzystuje dyplomatyczne błędy 
Bułgaryi. Skoro Bulgarya zgodziła się na ro- 
kowania i delegatów swych wysłała do Kon- 
stantynopola, przez to samo postawiła kwestyę 
Adryanopola i wogóle Tracyi na stanowisku nie 
międzynarodowem, jak to z początku na każ 
dym kroku zaznaczała, lecz sprowadziła ją do 
sprawy czysto sąsiedzkiej, sporu o miedzę. — 
W takich sprawach do gadania mają tylko stro- 
ny sporujące, a nikt wpływu niema z zewnątrz; 
wygrywa zaś strona, która ma siłę za sobą. 
Ponieważ Turcya ma teraz pod bronią 300.000 
ludzi na polach Tracyi, przeto Bułgarya zdana 
jest wprost na dobrą wolę Turcyi. 


Wiadomości o ustanowieniu specyalnego u- 
rzędnika na Tracyę, przed którego pokrzywdzo- 
na przez Bałgarów ludność mogłaby zanosić 
swoje żale, mają jaż jako wiadomcść, wartość 
dosyć wątpliwą; gdyby zaś w rzeczywistości 
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zgcdżono się na stworzenie takiej instytneyi, to 
stałaby się ona tylko powodem dalszych cią- 
głych nieporozumień, 

W sporze bnłgarsko rumuńskim są obecnie 
sposoby wy,Ścia: albo Bułgarya, jak to nieda- 
wno zapowiadał genersł Sawow, nie mogąc się 
zgodzić na tureckie propozycye, rokowania z8- 
rwie i wda się w beznadziejaą dla siebie woj- 
nę, albo czemprędzej, zanim Tarcy będą mieli 
czas wystąpić z dalszemi żądaniami, zgodzi się 
na warunki Tarcyi. W tym ostatnim wypadku 
rewizya traktatu bukareszteńskiego stanie się 
na razie nieaktualną, a tylko powiększy się 
ilość materyału wybuchowego, który rewizyę 
tę może nawet w bliskim czasie sprowokuje. 


Echo Azewiady. 


Dymlisya ganerała Glerasimowa. 


„Wieczernieje Wremia* donosi, iż niebawem 
ma podać się do dymisyi, urzędujący przy mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, generał Żan- 
darmów, Gierasimow, do niedawna jedna z naj- 
większych potęg w caracie. 

Przy tej okazyi ów dziennik przypomina os0- 
bliwą karyerę tego indywidyum. 

Wypłynął był Gierasimow na widownię pod- 
czas urzędowania w charakterze dyrektora de- 
partamentu policyi — zesłanego następnie na 
Syberyę. Łopuchina. Stało się to za protekcyą 
Zubatowa, owego osobliweygo machera żandarm- 
skiego, który, jakby wzorojąc się na pomysłach 
jezuickich, usiłował podkopać socyalistyczny 
ruch robotniczy przez zakładanie legalnych sto- 
warzyszeń robotniczych pod naczelnem kiero- 
wnictwem... żandarmeryi. 

Dzięki protekcyi „modnego* wówczas Zuba- 
towa, Gierasimow z ochrany w Charkowie prze- 
niesiony został do Petersburga, 

Tu wkrótce wysunął się na czoło. „Powoli — 
pisze „Wieczernieje Wremia* — całe śledztwo 
polityczne wewnątrz państwa, a także do pe- 
wnego stopnia zagranicą, przeszło w ręce Gie- 
rasimowa, który gospodarował prawie bez kon- 
troli*, 

Nie wpłynęła na to bynajmniej jakaś specyal- 
na przebiegłość tego naczelnego szpicla rosyj- 
skiego, lecz ów szczęśliwy dłań traf, że zdołał 
zagarnąć na swój użytek prowokatora tak po- 
informowanego, jak Aziew. 

To też Gierasimow był wszechpotężnym do- 
póty, dopóki opierał się o Aziewa. 

Wpływy jego podkopał człowiek, przy któ 
rym on wyrósł — Łopuchin, z chwilą, gdy w 
znanej naszym czytelnikom, niezwykłej rozmo- 


uprzedzam jednak, iż strzelam się tylko na arma. 
ty. Najbardziej cenię armaty Krappa. Na wypadek, 
gdyby los zrządził, że mam zortnć martwy na 
placu boju, zechciej pan łaskawie zapamiętać o- 
statnią moją prośbę: pragnąłbym mieć na płycie 
grobowej wypisane szesnaście mascu/ina, kończące 
się w pierwszym przypadku na is. Udając się na 
pojedynek, błagam pana, weź pan z sobą kartkę 
z wypisanemi szesnastoma masculina na is. 

Odwrócił się odemnie i odszedł, Zostałem sam 
na sam z jego bogdanką. 

— Najdroższa moja pani! — rzekłem. — Czy 
nie byłaby pani łaskawa nauczyć mnie, jak się 
robi zupę szparagową i ile trzeba dać zoli do 
garnka takiej zupy ? Bo, widzi pani, ideałem moim 
jest zupa szparagowa i wogóle szparzgi. Jestem 
z zawodu poetą i napisałem kiedyś cały cykl, skła- 
dający się z trzydziestu sonetów, poświęcony tej 
niebiańskiej jarzynce. Zwykle jadam zupę szpara- 
gową po kapuście kiszonej, 

Dziewczynka nie mogła się zdecydować, czy ma 
się śmiać, czy też płakać. 

— lstoto czarowna | — ciągnąłem dalej. — Du- 
szo mej duszy! Gwiazdo na firmamencie mego 
nieba! O jakże często tęskniłem za szlachetną i 
piękną niewiastą, któraby rozwiązała kwestyę, naj- 
bardziej mój umysł nurtującą: ile kosztuje główka 
kalafioru ? Przemów, aniele, błagam cię! 

Zerwała kię i chciała odejść. Padłem na kolana 
i zawołałem: 

— O, nie zostawiaj mnie tak samego na pastwę 


tych wiecznie dręczących i nigdy nie rozstrzygnię- 


| Jedyną rezrywką w lecia 
ra W oml na wsl i zdrojowiskach ~ 
s Jest ORYGINALNY GRA- 

MOFON z marka „Anłe- 

tek Piszący“, grający zupełnie boz szmerów I naturalnie, S 
który uzyskał uznanie plerwszorzędnych muzyków świata. - 


Lawn-Tennis, Rakiety i Piłki nożne 
(„Football“), Piłki gumowe, Hamaki i Hu- 
Śśtawki, oraz wszelkie przybory sportowe, 


« Największy skład na Galicyg I Rukowinę 


tych pytań. Odkąd stałem się istotą myślącą, prze- 
śladuje mnie jeszcze jedno pytanie, na które nie 
mogę znaleźć odpowiedzi: ile minut należy goto- 
wać jajko na twardo? Powiedz mi to, skarbie wy- 
marzony | 

Tego już było zanadto. Panienka długo pano- 
wała nad sobą, aby nie wybuchnąć płaczem. Za- 
chowała się tak, że nie megę znaleźć słów po- 
chwały. Zmierzyła mnie królewskim wzrokiem i 
rzuciła mi pogardliwe: 

— Natręt | 

Poczem, nie oglądając się, odeszła powoli, ma- 
jestatycznym krokiem. 


Nazajutrz otrzymałem list następującej treści: 

„Wielmożny panie! 

1) Pogardsam panem. 

2) Szesnastu masculina na is nie mogę panu 
wyliczyć, gdyż ich sam nie znam. 

3) Z narzeczoną moją pojednaliśmy się. Opowie- 
działa mi o panu wszystko: wiem teraz, że jesteś 
pan obrzydiiwym żarłokiem. 

4) Jeżeli pan jesteś prawdziwym męźczyzną, po- 
winieneś pan palnąć sobie w łeb natychmiast po 
przeczytaniu niniejszego pisma.“ 

Oczywiście ani mi w głowie palić sobie w łeb. 
Postanowiłem jednak ogłosić drukiem całe to zaj. 
ście i nowelkę poświęcić memu młodocianemu 
przeciwnikowi. Muszę przecie wywrzeć na nim 
swą zemstę. 


z 


Józefa Weksiera 
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wia z Burcewem, potwierdził, iż Aziew jest a- 
gentem ochrany. 

Mimo to Gierasimow i po strecis Aziewa trzy- 
mał się nadal — raz zdobytą dyktatnrą szpi- 
celowską. 

Starał się on, szukając zapewne dróg zabez- 
pieczenia się, o zbliżenie do obozu czarnosecin- 
nego, o czem tak pisze „Wieczernieja Wremia*: 

„Równorzędnie z czysto śladczą robotą gene- 
nal Gierasimow chętnie zajmował się dzisłalno- 
ścią polityczną. Znajdował się on w najbardziej 
przyjacielskich stosunkach z doktorem Dubro- 
winem i w wielu wypadkach współdziałał er- 
ganizacyi „Związku Narodu Rosyjskiego". 

Mimo to gwiazda potężnego oberszpiela ga- 
sła.. Była chwila po śmierci Stałypina, gdy wi- 
ceminister spraw wawnętrznych Kurłow my- 
ślał, iż zdoła obalić zużytego, a niewygodnego, 
bo nawykłego do nieliczenia się z niczyją wolą 
szefa tajnej policyi.. Zdawało się wówczas, iż 
Gierasimow oddany zostanie pod sąd... 

Do tego ryzykownego dla caratu kroku, nie 
doszło, bo ileźżby taki wieloletni plenipotent po- 
liczjny mógł w swej obronie zdradzić kompro- 
mitaejących tajemnic! Obecnie ma cn zostać u- 
sunięty w drodze dymisyi „na własne żądanie“. 


Przegląd polityczny. 


„Akcya” ludowców. Groźna uchwała posłów 
stronnietwa ludowego przeciw Stiirgkhowi i Ko- 
rytowskiemu pozostała — groźbą na papierze. 
Po interwencyi ministra Długosza przyszło do 
zgody z Stiirgkhem na samo jego „zapewnie- 
nie*, że rząd niema wrogich zamiarów wobec 
ludowców. Pozostała sprawa z namiestnikiem 
Korytowskim, któremu uchwalono formalne wo- 
tum nieufności i na którego deputacya poje- 
chała ze skargami do Wiednia. I ta strona „ak- 
cyi* p. Stapińskiego wzięła szczęśliwy dla obu 
stron obrót. Jak ze Lwowa donoszą, była wczo- 
raj u namiestnika deputacya, złożona z posłów 
Stapińskiego, Kędziora, Białego, Średniawskiego 
i Wróbla. Deputacya otrzymała gołosłowne za- 
pewnienie, że namiestnik „myśli o złagodzeniu 
skutków klęsk elementarnych, zaś co do żalów 
politycznych zadowoliła się deputacya zape- 
wnieniem p. Korytowskiego, że „niema mowy 
o niechęci wobec P. S. L.“ Deputacya przyjęła 
do wiadomości tę tak zwaną odpowiedź, którą 
zakomunikują na pełnem posiedzeniu posłów 
P. S. L., zwołanem na 29 bm. do Krakowa. 

Z tego obrotu sprawy widać, że wszystko po- 
zostanie po staremu: p. Stapiński nie przejdzie 
do opozycyi, p. Długosz jeszcze zostanie mini- 
strem, a p. Korytowski będzie dalej robił poli- 
tykę w duchu tym samym, w jakim przeprowa- 
dził wybory sejmowe. 

Narady posłów czeskich. Na odbytem wczoraj 
w Pradze zgromadzeniu czeskich posłów do Ra- 
dy państwa i byłych posłów na sejm czeski, 
przyjęto po dłuższej dyskusyi rezolucyę, która 
wyraża zgodę na manifestacyę komisy! nieuzta- 
jącej na rzecz przywrócenia konstytucyjnych 
stosunków, przeprowadzenia natychmiastowego 
nowych wyborów, oraz wzięcia pod obrady w 
nowym sejmie reformy wyborczej, Rezo. 
lucya oświadcza dalej zgodę na dotychczasowe 
postępowanie komisyi nieustającej, oraz goto- 
wość do obrania odpowiedniej taktyki politycz- 
nej w razie dalszego trwania obsenych stosun- 
ków w kraju. 

Jak z Pragi (donoszą, obrady były bardzo 
burzliwe, ponieważ młodoczesi nie chcieli zgo- 
dzić się na — ich zdaniem — zbyt ostrą rezo- 
lucyę, stawiając poprawki w duchu umożliwie- 
nia dalszych rokowań ugodowych. Młodoczesi 
zostali jednak przegłosowani, wskutek czego o- 
puścili salę obrad. 

Czescy separatyści i posłowie klerykalni nie 
brali w tych obradach udziału. Prąd radykalny 
reprezentowali agraryusze i narodowi socyaiiści. 
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Filla radakcy! | administracyi wa Lwowa 
ulica Sokoła 4, M. p., tal, 698. 
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Przed zawarciem pokoju 
bułgarsko-tureckiego. 


Pokój — w krótkim czasie. 


Konstantynopol. Pewien ambasador, reprezentu- 
jący państwo, należące do trójprzymierza, wyraził 
sig, że pokój bu'garsgo turecki w krótkim cza- 
sio będzie dziełem dokonanem. 


Układy gresko-serbskie. 

Bolgrad. „Politiea" donosi, że rząd serbski prze- 
stał delegatom serbskim instrukcye, dotyczące wy: 
tyczenia granity serbsko greckiej. Kwestya grani. 
czna nie jest jeszcza rozstrzygniętą, gdyż delegaci 
greccy żądają, aby granica południowa biegła przez 
Suczewo koło Gowgeli, pozostawiając Suczewo 
przy Grecyi, 

Wiedeń. „Zeit“ dowiaduje się, że komisya gra- 
niczna yrecho serbska wstrzymała prace, a 
dyferencye, które się wyłoniły, będą załatwione 
w drodze dyplomatycznej. 


O wyspy Egejskie. 

Rzym. Agencya Stefaniego ogłasza: Agencya 
ottomańska doniosła w depeszy x Rsymu, jakoby 
we Włoszech odbywały się mityngi ludowe, żąda- 
jące aneksyi wyspy Rodos. Wiadomość ta nie jest 
prawdriwą. Włochy trzymają się i nadal zaszdy, 
że żadne moctrztwo nie powinno podczas obecne- 
go przesilenia bałkańskiego zyskać zdobyczy te. 
rytoryalnych, 

Granice Albanii. 


Rzym. „Tcibuna* donosi, że rząd francuski za. 


mianował delegatów do międzynarodowej komisyj, 
mającej USE SĄ po uonioweji Anani 


Sobota 13 września. 


Nowiny krakowskie. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza urządza 
w niedzielę 14 b. m. wykiad dla stowarzyssenia 
„Wzajemna Pomoc emigrantów Polaków z zaboru 
rosyjskiego”. Mówić będzie p. Helena Radlińska 
„O bojownikach wolności“. Wykład odbędzie się 
o godz. 10 rano w lokalu przy ul. Szewskiej 16. 

Biblioteka Uuiw. Ludowego otwarta będzie po- 
cząwszy od 15 b. m. do godz. 1ł/2 po południu, 
zamiast jak dotychczas do godz. 1. Przedłużenie 
godzin otwarcia zarządzone zostało dla dogodności 
tych czytelników. którzy kończą zajęciao godz. 1. 

Wpisy do szkół zawodowych. Z dniem 15 b. m 
rozpoczyna się nauka w krakowskich szkołach u- 
zupełniających: przemysłowych, zawodowych i han- 
dlowych. Wpisy do tych szkół odbywać się będą 
w dmiach 11, 12 i 13 b. m. od godz. 6 do 8 wie. 
czorem. Przy wpisie nezeń winien wykazać się 
książeczką robotniczą, względnie adpowiedniem 
świadectwem. Megistrat zagraża majstrom i kup: 
com, którzy terminstorów, praktykantów i uczenie 
do szkół nie wpiszą, grzywnami do 1000 K, lub 
pozbawieniem prawa trzymania uczniów. Również 
xa opiszczanie przez uczniów godzin naukowych 
mujatrowis, względnie kupcy są odpowiedzialni; 
niedkali zaś uzzniowie narażeni są na przedłużenie 
terminowania. Uczeń, który nie ukończył z dokrym 
skałkiem szkoły przemysłowej uzupełniającej i nie 
uzyskał świadectwa, uwalniającego go od dalszego 
do niej uczęczczania, nie będzie przyputzczony do 
egzemiru na czeladnika. 

Zasiłek dla uczniów. Dla uczczenia bł. p. Michała 
Adera ustanowił powszechny Zakład kredytowy w 
Krakowie stałą zapomogę imienia Michała Adera, 
o rocznych 400 K, przeznaczoną dla 2 uczniów 
wyzuania mujżeszowego, uczęszczających do wyż. 
szej szkoły przemysłowej, lub akademii handlowej 
w Krażowie, Reflektanci na powyższą zapomogę 
winni się zgłosić osobiście do dyrekcyi Zakładu 
kredytowego w Krakowie (ul, Grodzka 43, I p.) 
nejoóżuiej do 30 września b. r, 

Z „Wyzwiolenia*, W niedzielę 14 b. m. o godz. 
6 wieczór odvędzie się w lokalu stow. „Eleusis“ 
(ul. Batorego 1, III p., na prawo) zebranie człon- 
Eów „Wyzwolenia“, na którem omawiana będzie 
prawa urządzenia w Krakowie wystawy antyalko- 


Biuro buchalteryjne Hermes. 


Plac Matejki 5. Jana Pilcha w Krakowie. 


Niedziela 14 września 1918 


holowej i program dalszej działalności towarzystwa 
w roku obecnym. Ze względu na ważność sprawy 
uprasza się wszystkich członków o przybycie. Go- 
ście mile widziani. 

Ze „Sportu. W niedzielę 14 b. m. rozegra „Cra- 
covia* match z bielską drużyną „B. B. Sportverein“, 
Zawody te, ze względu na rywalizacyę klubów, 
stanowiły zawsze atrakcyę, mimo wprawdzie nie- 
znacznej, lecz stałej przewagi „Cracovii“. Niedzielne 
zawody budzą silne zainteresowanie z powodu o- 
statniego matchu Galicya—-Śląsk. W niedzielę sta- 
ną do walki przeważnie ci sami gracze, którzy 
wchodzili w skład drużyny reprezentatywnej. Człon. 
kowie bielskiej drużyny stanowili podporę śląskiej 
reprezentacyi, zwłaszcza środkowy pomocnik i na- 
pastnik pokazali grę naprawdę pierwszoklasową. 
Początek zawodów punktualnie o godz. 4 popoł. 
o godzinie 2 staną do walki o mistrzostwo II kl. 

„Połonia*—, Jutrzenka*. 

Za stacyl "doświadczalnej dla przemysłu fermen- 
tacvjnego przy państwowej szkole przemysłowej 
w Krakowie. Z powodu przenoszenia pracowni ze 
starego lokalu przy ulicy Gołębiej 20 do nowego 
gmachu przy Alei Mickiewicza 7, musi nastąpić 
przerwa w działalności stacyi do dnia 20 paź 
dziernika b. r. Jedynie porady techniczne i kon 
trola gorzelń browarów itd. mogą być i nadal wy- 
konywane. Kancelarya stacyi znajduje się obecnie 
w parterze gmachu chemii techaicznej państwowej 
szkoły przem. (Aleja Mickiewicza 7). 

Na budowę szkół w Łobzowie, Płaszowie i Dą- 
bin uchwaliła gekcya skarbowa w myśl uchwały 
Rady miasta z lipca b. r. zaciągnąć pożyczkę 
400000 K w Zakładzie kredytowym ziemskim w 
Wiedniu. 

Wyclaczkę do gabinetu zoologlcznego urządza 
Uniwersytet Ludowy dla robotników w niedzielę 
14 b. m. Udział wolny dla wszystkich. Punkt zbor- 
ny w Związku (ul. Dunajewskiego 5) o godz. 9'45 
rano; ze Związku wycieczka, wraz z delegatem 
Uniw. Lud., uda się do gabinetu, gdzie oprowadzi 
i objaśnień udzieli p. H. Raabe. Należy się spo 
dziewać, że ciekawe zbiory naukowe, nagromadzone 
w gabinecie zoolog cznym, zainteresują naszych ro- 
botników i że uczestników wycieczki znajdzie się 
sporo. 

Sekcya samochodowa krajowego Związku Tury- 
atycznego podaje do wiadomości, że w dniu 28 
sierpnia b. r. wyznaczoną została droga Kraków- 
Zakopane i Zakopane- Morskie Oko dla ruchu sa- 
mochodowego międzynarodowymi znakami ostrze- 
gawczymi i drogowskazami. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mioklewicza (al. Sxow- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta eodzieunie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—-1 w po: 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6--7 wieczorem. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota: „Pierwsza sztuka Fanny", krotochwila w 3 
aktach z prologiem i epilogiem Bernarda Shav'a. 

Niedziela po południu: „Leci liście z drzewa... 

Niedziela wieczór: „Pierwsza sztuka Fanny*, 

Poniedziałek: „Chatka w lesio“. 


Newiny iwewsłkie. 

Norwid w teatrze lwowskim. Wczoruj „tęatr nio- 
zależny* Antoniego Godziemby: Wysockiego wysta. 
wil pod reżyseryą Marczewskiego utwór Cypryana 
Norwida p. t. „Noe tysiączna i druga*. Na pier- 
wsze przedstawienie we Lwowie sztuki Norwida, 
mimo ulewnego deszczu, przybyło sporo wykwin- 
tnej publiczności. Przedstawienie poprzedziła pre- 
lekcya krytyka Romana Zrębowicza. W przedsta- 
wieniu odznaczyli się w poszczególnych rolach: 
Paprocki (Roger z Czarnolesia), Pielecka (dama), 
Zachariasiewicz (doktor), Szyneczek (Lueco). Sztu- 
kę i wykonawców publiczność oklaskiwała gorąco. 
Na ręce p. Wysockiego nadeszły telegramy Mia- 
ma z Warszawy, grona artystów warszawskich, 
Zapolskiej itd. 

Stan zdrowia prof. Mzłeckiego poprawił się nieco. 
Chery jest przytorany. Lekarze orzekli, że mimo 
zapalenia płuc, bezpośrednio niebezpieczeństwa 
niema, jedynie serce z powodu podesziego wieku 
paryenta jest bardzo osłabione. 

Do szkół średnich zapisało się w tym roku 7236 
uczniów, z tego do I klasy 1119. Ogółem zmniej- 
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szyła się liczba zapisów do gimnazyów, a powię- 
kszyła się do szkół realnych. W 8 gimnazyach 
jest razem 135 klas, a 2 w szkołach realnych 
34 klas. 

Schwytanie sprawcy napadu. Wczoraj areszto- 
wano Józsta Dułyka za napad w owocarni przy 


ul. Piekarskiej 3. Tłómaczy on, że nie miał zz- - 


mlaru dokonać rabunku, nieego też nie wziął. Przy- 
szedł do owocarni i prosił, aby owocarka skredy- 
towała mu sinakołyki. Z początku zgodziła się na 
to, lecz późuiej poczęła się domagać natarczywie 
pieniędzy, a nawet uderzyła go w twarz. Wtedy 
chwycił jakiś przedmiot, leżący na stoliku i ude- 
rzył nim owocarkę, poczem uciekł ze sklepu. Po- 
licya zbzda za pomocą konfrontacyi Dułyka z owo- 
carką, czy zeznania jego są prawdziwe, tymczasem 
zamknięto go w aresztach policyjnych. 

Kradzieże. W budynku Wydziału krajowego od 
ul. Kościuszki dostali się złodzieje na strych, roz- 
bili zamki i zabrali mnóstwo przedmiotów, będą- 
cych własnością p. Piotrowskiej, żony dyrektora 
urzędów pomocniczych Wydziału krajowego. Mię- 
dzy innemi zabrano chodniki, koce, zimową gar- 
derobę, pościel, buciki i t. p. 

Włamano się do sklepu konsumeyjnego funkcyo- 
naryuszy pocztowych przy ul. Św. Teresy. Wyso- 
kość szkody nie zdołano na razie ustalić, 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiowieza, oddział 
iwowski (Sienkiewicza 8). 

Biblioteckki ruchome od godz. 7 do 8 wietzorem. 

prawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczora 
„odziennie prócz miedział | świąt. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota wieczór: „Zuchwalec”. 

Niedziela po południu: „Taniec czynowników*. 

Niedzieła wieczór: „Zuchwalec*. 

Repertuar teatru Nowego. 

Sobota: „Przywódca“. 


Z kraju, 


Znów powódź w Przemyślu, Przemyśl i jego oko- 
lica nie wychodzi z pod znaku powodzi. Jeszcze 
nie obeschło dobrze po ostatniej powodzi, która 
zalała znaczną część miasta i przedmieść, wyrzą- 
dzając mieszkańcom nieobliczalne wprost szkody, 
a już znowu świeży wylew Sanu, który nastąpił 
w piątek, rozpoczął ponownie dzieło niszczenia. 


Jeszcze w czwartek przed północą woda na Sanie 


tak znacznie się podniosła, że wezbrane fale ze- 
rwały łazienki pływalui wojskowej, położone w 
pobliżu prawego brzegu. Rzeka uniosła budynek 


z wielrą łatwością. Zatrzymano go w okolicy Ja- ' 


rosławia. Z porwaniem przez wodę łazienek woj- 
skowych łączy się wieść o utonięciu 2 arty- 
lerzystów, którzy znajdowali się wówczas w ła- 
zienkach, a z których jeden, skaleczywszy się 
ciężko siekierą w nogę, nie mógł podjąć walki z 
żywiołem i odrazu poszedł na dno; drugi zaś po 
zmaganiu się z falami, uległ i utonął. Wołania o 
pomoc zagłuszył szum wezbranych fal i burzliwa 
wichura, która od wieczora szalała. O nazwiskach 
topielców dowiedzieć się na razie nie można, bo 
to „wojskowa sprawa“ i osłonięta tajemniczością, 

Obawa przed cholerą skłoniła magistrat w Sta- 
nisławowie do obwieszczenia © obowiązku meldo- 
wania wszystkich przyjezdnych i donoszeniu o 
każdym podejrzanym wypadku zasłabnięcia. Było- 
by wskawanem, by magistrat postarał się o zdro= 
wą i dobrą wodę i przystąpił bezzwłocznie do 
budowy cd wislu lat obiecywanych wodociągów, 
oraz do budowy kanałów. 

Ogólny wlec nauczycieli, tak szkół ludowych, 
jak szkół średnich, odbył się tego tygodnia w Sta- 
niaławowie w sprawie popierania przemysłu 
krajowego i zaopatrywania się w potrzeby szkol- 
ne u krajowych wytwórców. 

Ze Stanisławowa piszą nam: Okrutny jubel za- 
panował w świecie dewołek i klerykałów. Oto 
chodzą słuchy, że kler ma zamiar utworzyć nowe 
biskugetwo łucińszie w Stanisławowie. Wprawdzie 
miejscowy kler nie jest bardzo za tem, gdyż na 
miejsca nio ma nikogo nad sobą, ale poniewaź 
ma być interes „narodowy*, przeto z konieczności 
rehi dobrą minę do tej sprawy. 

Dzikle zamysły pana wójta. Dla mieszkańców 
Posady Ołchowskiej pod Sanokiem, poszkodowa- 
nych skutkiem powodzi, o której niedawno pisa- 
liśmy, wyznaczono zapomogę w kwocie kilku ty- 
sety kóręn. " Zzłaszającz wię „pozapoC EB koron. Zgłsssającym się po zapomogę wójt 


Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. loci weYSzelkich pizedsięfibret yach. Sparzą: 
dza | sprawdza blianse, ręcząc za dyskrecyę, Wyucza każdego w krótkim 
czasle buchalteryi pojedynczej | podwójnej, składanej w c. k. Akademii 
handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania na 
maszynach różnych systemów. Geny niskie. giesa "ety dniekoaynnp 
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Kluska wydaje... kwitki na towar do Kółka rolni- 
czego. „Cóż to? — woła jeden i drugi — woda 
piec w chałupie mi rozwaliła, mam go mąką z 
Kółks wylepić!* — „A mostek popsuty, będę ma- 
sam smzrował, by mi go woda nie zabrała?“ — 
A pan wójt, Maciej Kluska, ujął się pod boki i 
"powiada: „Kto chce, niech piec klajstrem lepi, 
niech towar z Kółka bierze, a kto nie chce, zapo- 
mogi nie dostanie“. Na takie „dictam“ nie pozo- 
staje poszkodowanym nic innego, jak odnieść się 
do kompetentnej władzy, aby pouczyła upartego 
naczelnika gminy o niestogowności podobnych u- 
kazów. 

Dodać należy, że owe Kółko rolnicze w Posa- 
dzie, opanowane przez grupkę klerykałów, zasłu- 
żyło się bardzo miejscowej klice podczas ostatnich 
wyborów gminnych — i stąd forytowanie. Istnieje 
przecież sklep robotniczy „Przyszłość“, lecz tam 
kwitków p. Kluska nie wyda, chociaż mu bliżej, 
gdyż mieści się w budynku urzędu gminnego. — 
Przytem zapytujemy, czy „Przyszłość“ również o- 
trzyma odszkodowanie towarem z Kółka rolnicze- 
go za awe zapasy, zniszczone wodą w piwnicach 
budynku gminnego ? 


2 zaboru rosylskiege. 


„Uelśnlony* pedagog rosyjski w Warszawie. 
Trzeci departament karny warszawskiej Izby są- 
dowej rozpoznawał skargę apelacyjną Lemiechowa, 
b. kierownika ogredu pomologicznego w Warsza- 
wie i nauczyciela szkoły pomologicznej, domagają- 
cego się skazania za potwarz redakcyę „Gońca* 
z powodu artykułów, opisujących działalność Le- 
miechowa, jako kierownika ogrodu i nauczyciela. 

W artykułach uzasadniono, że Lemiechow wsku- 
tek swego nieuctwa zdewastował ogród pomologi: 
czny, wyrządzając w ten sposób olbrzymią stratę 
miastu; oceniano też w aposób nader niepochlebny 
etyczną wartość Lemiechowa. 

Gdy na skutak rewelacyi Lemiechow usunięty 
został ze stanowiska, wytoczył on proces o po- 
twarz. 

Śledztwo sądowe jednak nie wypadło na ko- 
rzyść Lemiechowa. Okazało się, że „Lemiechow- 
nauczyciel“ sam nie miał pojęcia o sadzeniu drze- 
wek i przez niego zginęło w ogrodzie kilkanaście 
tysięcy drzewek; w r. 1908 dopnścił się zgwałce- 
nia robotnicy; jednego z kolegów zadenuncyował; 
pożyczał pieniądze od uczniów, sprzedawał ka- 
mienie z ogrodu, wynajmował mieszkanie, prze- 
znaczone dla biednych uczniów; na lekcyach Le. 
miechow bywał xazwyczaj pijany i „uezył* uczniów 
zamiast pomologii, o której nie miał żadnego po- 
jęcia, tajemnic domów rozpusty. 

Gdy mu robiono wymówki, Lemiechow powoły: 
wał mę na wysokie stosunki: żona kuratora war- 
szawskiego okręgu naukowego Bielajewa, jak 
chwalił się Lemiechow, trzymała mu dziecko do 
chrztu. 

Przed sądem okręgowym Lemiechow bronił się 
głównie świetną opinią o nim, wydaną przez 
pomocnika kuratora okręgu naukowego Posadz- 
kiego, który w raporcie swym zaznaczył, że skargi, 
nadsyłane do okręgu naukowego na Lemiechowa, 
miały źródło w intrygach. 

Sąd pierwszej instancyi, opierając sią na zezna 
niach świadków, uznał, ż9 Lemiechow nie był spo- 
twarzony. 

Izba sądowa odrzuciła apelacyę Lemiechowa, na. 
pisaną na kilkudziesięciu arkuszach. 

Niezwykły proces | niezwykłe odroczenie. W są- 
dzie w Piotrkowie toczyła się niezwykła sprawa. 
Oskarżeni byli o nadużycia przy uwalnianiu się 
od służby wojskowej: 51 letai Zelig Jakubowicz, 
uwolniony przed 30 laty, J. Liebeskind, 
lat 34 i Icek Notliński, lat 28. Oprócz nich było 
jeszcze oskarżonych o to samo 4 żydów, którzy 
przed cprawą uciekli do Ameryki. 

Sprawa została odroczona, ponieważ „przewo: 
dniczący sądu zażądał, żeby jako esspert zo- 
stał wezwany lekarz rosyjski, a nie polski“, 


Z zaboru pruskiego. 


Po gwałcie prawodawczym — gwałt przy wy- 
właszczeniu. „Dziennik kujawski“ donosi o wej- 
ściu komisyi kolonisacyjnej, a raczej włamaniu się 
jej w posiadanie dwóch wywłaszczonych majątków 
połskich : 

„W Kułdrąbiu w nieobecneści właściciela, bez 
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żadnej zapozwy, bez żadnej groźby eksmizyjnej, 
rozbito drzwi i mebla wyniesiono z dworu do 
szopy. W Dobskach p. Mieczysław Żakłocki. wra- 
cając po krótkiej nieobecności, zastał w dworze 
zastępcę komisyi kolonizacyjnej, który tam wszedł 
oczywiście przemocą, bo musiał naprzód kazać 
oderwać zamki. I przyszło tu do dramatycz- 
nej sceny, której szczegóły osobno podamy. Niech 
na dasiś tylko tyle starczy, iż między innymi za. 
stępca kolonizacyi zawołał dwóch ludzi dominial. 
nych (Niemców) i wezwał ich, by p. Zabłockiego 
wyrzucili z dworu! Dodać trzeba, że w Koł 
drąbin komisya wogóle poprzednio żadną nie gcco- 
zila eksemisyą, w Dobskach zaś wytoczyła proces 
o eksmisyę, lecz kilka dni przed terminem prze- 
mocą wkroczyła do dworu dobskiego. 

Tak wygląda w rzeczywistości system pruski i 
jego środki. Tak wyglądają dobrodziejstwa kultury, 
w której radzą nam się rozpłynąć, „ciesząc się jej 
błogosławieństwem*, 


Osoby clerplące wskutek nieregularnego trawie- 
nla, doznają przy eodziennem użyciu pół szklanki 
niezwykle łagodnej wody gprzkiej Franciszka Jó 
zefa szybkiego regularnego stolea. Profesor Oser, 
przewodniczący krajowej rady zdrowia w Wiedniu, 
podaje do wiadomości, że naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa wielokrotnie była używaną i 
już przy małych ilościach osiągnęła zadowalające 
wyniki, — W aptekach, drogueryach i składach 
wód mineralnych powiano się żądać tylko „pra 
wdziwej wody gorzkiej Franciszka Józefa“. Środki, 
polecane w zamian za tę wodę, powinno się bez- 
warunkowo odrzucać. Dyrekcya wysyłkowa źródeł 
leczniczych Franciszka Józefa w Budapeszcie. 


Habemus papam? 


W ciężkim kłopocie będąca polska demokracya, 
co zrobić z mandatem, który został przez konser- 
watystę porzueony w pół drogi, szukała przez ty- 
godni kilka godnego konserwatyście zastępcy. — 
Z ministra, potem z namiestnika miały spaść Pod 
górze - Bochnia. Wieliczka na — szefa sekcyi. 
Ale mądry człowiek, p. szef sekcyi Gałecki od 
mówił. Poszukano więc o jeden stopień niżej i 
zaproponowano przekandydować się p. radey 
górniczemu Windakiewiczowi, ale i ten 
odmówił. 

Wówczas przypomniała sobie polska demokra- 
cya, że przecież p. dr Rutowski chciał być 
kiedyś za najpodiejszych czasów koalicyi sze- 
fem sekcyi.. Że się zadłużył pe uszy, że się 
wysługiwał rządowi aż brzydko, że przyłożył był 
rękę do uchwalenia stanu wyjątkowego w 
w Pradze, że jego projekt reformy wyborczej 
był najreakcyjniejszy i najbardziej niemądry ze 
wszystkich i wywołał oburzenie w całem państwie, 
że jako wiceprezydent Lwowa unicestwiał wedle 
sił reformę wyborczą 1... 


A ponieważ p. Rutowski był posłem szla- 
chty tarnowskiej i konserwatystą, więc 
oczywiście, że jest idealnym kandydatem po kon. 
sarwatyście p. Korytowskim. Dlatego, kiedy mi. 
nister mandat rzucił, szef sękcyi ani radca 
górniczy mandatu przyjąć nie chcieli, wyrusza 
stary konserwatysta, przemalowany na demokratę, 
w bój o mandat podgórsko-wielicko bocheński, 

Nam się jednak zdaje, że p. Rutowski nie 
powinien się zbytnio angażować u nas, bo p. 
Rutowski nie ma już dużo do stracenia. 


Z sali sądowej. 


Proces o „obrazę religii". 

Przed trybunałemm karnym odbyła się dzisiaj 
rozprawa przeciw tow. drowi Bobrowskiemu z 
powodu mowy, jaką wygłosił jeszcze w roku 
1910, na temat „Wiedza a klerykalizm*, Try- 
bunałowi przewodniczył radca sądowy dr Au: 
gust Olszewski, oskarżał prokurator dr 
Lang, bronił adwokat dr Marek. 

Oskarżenie opierało się na nieudolnem spra 
wozdaniu policyjnem, w którem z 2 godzinnej 
mowy tow. Bobrowskiego wyłowione zostały 
poszczególne wyrazy i na ich zasadzie skon- 
struowanem zostało oskarżenie. Sąd krakowski 
dwukrotnie skazywał na podstawie deniesienia 


1913. 
Spółka nakładowa „Książka“ w Krakowie, 


Organizacye mogą wydawnictwo 
o nabywać ze znacznym opusten 
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te jednak znosił sąd najwyższy. Dzisiejsza roz- 
prawa była więc trzecią z rzędu i nareszcie za- 
padł wyrok uwalniający tow. dra Bobrow- 
skiego od wszelkiej winy. 

W motywach wyroku stwierdził przewodni- 
czący, że mowa tow. Bobrowskiego była nau- 
kowym referatem, krytykującym nadużycia ró- 
żnych instytucyj kościelaych, a nie zawierała 
żadnej obrazy religii; wyrazy zaś niektóre do- 
sadne — pochodzące zresztą od wielkich w na- 
rodzie, jak: Konopnicka, Kasprowicz, Krasicki — 
A> mogą uzasadnić obrazy religii, ani poniża- 
nia. 


TELEGRAMY 


z dnia 13 września. 


O ułaskawlenia Kunschaka. 

Wledań. (Tel. wł.). Wdowa po tow. Schuhmeie- 
rze wystosowała do ministra sprawisdliwości Ho~ 
cheuburgera list, w którym prosi go, by na Kun- 
schaku nie wykonano wyroku śmierci. 
Rodzina śp. Schuhmeiera nie chce, aby mord zo- 
stał pomszczony drugim mordam i nie chcs swego 
nieszczęścia powiększyć jeszcze grozą szubienicy. 

Zwołania sejmów. 

Wladeń. „Wiener Zeitung“ ogłasza patent cesar- 
ski, zwołujący sejm solnogrodzki na 17 września, 
dolno-austryacki i przedarulański na 23 września, 
kraiński na 24 września, gorycko.gradyski na 1 
października. 

Co do sejmu galicyjskiego decyzya jest 
jeszcze zastrzeżoną. 


Cholera. 
W Gallcyl. 


Wiedeń. Departameat sanitarny ministerstwa 
spraw wewnętcznych donosi: W Galicyi stwier- 
dzono wczoraj świeży pypadek zasła- 
bnięcia na choleręwgiminie Oporzec. 
Zachorowała mianowicie włościanka w dniu 9 
b. m. i tego samego dnia została odosobnioną, 
Chora zmarła. 

W Czechach. 


Wiedeń. U żony lekarza powiatowego pani 
Gałzińskiej z Gracanicy (powiat Tużła) w B/śni, 
która przybyła do Marienbadu, stwierdzono 
cholerę. Panią Gałzińską izolowano dnia 9 b. m. 
Zachorowała ona jeszcze przed xczpoczęciem 
podróży wśród podejrzanych cbjawów. Poczy- 
niono odpowiednie zarządzenia, 

Ministerstwo kolejowe donosi, ża eały wagon, 
którym jechała pani Gałzińska, po wycofaniu 
z ruchu poddano gruntownej dezyufekcyi. 

Na Węgrzech. 


Budapeszt. Wczoraj przed południem stwier- 
dzcno świeże cztery zasłabnięcia podejrza- 
ne o cholerę. Z prowincyi donoszą o 10 świe. 
żych zasłabnięciach i jednpm wypadku 


śmierci. 
W Bośni. 


Serajewo. Nie było wczoraj nowego wypadku 
zasłabnięcia na cholerę. Jeden chory umarł, — 
Liczba chorych wynosi 15, rekonwalestentów 
jest 4 i jeden chery podejrzany. 

W Rumunll. 


Bukareszt. Przedsięwzięte w Gałaczu badania 
wody w Dunaju wykazały, że nie zawiera ona 
bakeyli cholery. 

Miuisterstwo wojny donosi, że w armii ru- 
muńskiej cholora wygasła (?). 


Japonia I Chlny. 

Petersburg. Petersburska agencya telegraf:cz. 
na donosi: Jvponia stawia wobec Chin navię- * 
pujące żądania: Ukaranie winnych, odszkodo- 
wanie dla Japończyków, którzy ponieśli straty 
podczas niepokojów, formalne usprawiadliwie- 
nie w Tokio, usprawiedliwienie się Chanysiuusa 
przed japońskim konsulem w Nankinie, oraz 
defilada wojsk Chanysiuasa przed japońskim 
konsulatam. Mimo umiarkowania tych żądań, 
które zapewne zawdzięczać należy wpływowi 
Anglii, wątpią, czy Chanysiuns zastosuje ś.7 


do nich. 
Cena 1K. 


ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI w administracyi „Naprzodu, Kra- 
ze źródeł urzedcwych zestawił DR. HERMAN DIAMAND 
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PIEŚŃ STRZELCOW. 


Do boju marsz, do boju 
Już nadszedł zemsty czas! 
Wśród trudów i wśród znoju 
Wywalczmy wolność wraz! 
Niech wzleci orzeł biały, 

I zadrży przed nim wróg. 
Na pole krwi i chwały! 
Nie znamy innych dróg! 
Niech pękną więzień mary, 
Ustanie kajdan brzęk, 

I wzleci ponad chmury 
Wolności pieśni dźwięk. 
Gdy w bój podąży z nami 
Siermiężny polski lud, 
Żelazem, A nie łzami, 
Wolności wskrzesim cnd! 

Słowa te i muzykę do nich ułożył p. Ekieri 
wydał własnym nakładem kartki, zawierające nuty 
i wyżej przytoczony hymn. 5°/o czystego dochodu 
ztych kartek przeznacza wydawca na Polski Skarb 
Wojskowy. Kartka oprócz słów i nut przedztawia 
obrazek pendzla artysty malarza Setkowicza: 
na pierwszym planie postać dziarskiego strzelca, 
trzymającego czerwony sztandar wslki i wolności, 
nad którym unosi się biały orzeł. Opodal widać 
rozwinięty szyk strzelców z bronią „do ataku“, 
Całość kartki przedstawia się bardzo ndatnie. 


MAŁY FELIETON. 


PIOTR VEBER. 


ZŁOTE RUNO. 


(Z francuskiego). 


Znany finansista, czeigodny pan Szymon Hay- 
son opowiedział mi następującą historyę: 

— Wszystkie prawie operacye giełdowe mają 
ten sam charakter. Pierwowzór ich tkwi w mro 
kach wieków ubiegłych, prototypem ich jest 
prastara legenda, którą, mojem zdaniem, nale- 
żałoby wypisać złotemi głoskami na bramach 
wszystkich giełd świata. Zdanie to wygłaszam 
wcale nie datego, że się łudzę, iż sprowadzi to 
opam'ętanie na graczy giełdowych, lecz ponie 
waż sądzę, że legenda uwydatni całą ironię nie 
których, rzekomo nieprzewidzianych burz i kra- 
chów giełdowych. 

Cofaijmy się o parę tysięcy lat wstecz. Żył 
w Grecyt biedak, nazwiskiem Jazon. Jeżeli przy- 
puścimy, że w tych czasach znaną joż była 
moneta brzęcząca, możemy śmiało twierdzić, iż 
brzęk jej był dla ucha Jazona zgoła nieznany ; 
nędza była dla mładzieńca tego tem uciążliw- 
szą, że miał on wielkie potrzeby życiowe. A fa 
ktem jest, że człowiek ubogi, a mający wielkie 
potrzeby życiowe, jest zazwyczaj bardzo obro- 
tny i przemyślny. Najważniejszym bodźcem do 
poszukiwania pieniędzy lub sławy jest właśnie 
owo pożądanie życia na szeroką skaię. Tu nad- 
mienię, że sprawcy wielkich krachów giełdo- 
wych zasłaniają SIę zawsze tą właśnie żądzą 
życia na szeroką skalę. Okoliczność ta jest dla 
nich z zasady deską ratunku: świat potępia fe- 
dynie drobnych oszustów, dla oszustów zaś na 
wielką skalę, którym się powinęła noga, świat 
ma zawsze jedynie współczucie, 

Jazon studyował pilnie nastrój współczesnego 
sobie społeczeństwa i przyszedł do wniosku, iż 
wszyscy ludzie są wielce naiwni, nie wyłącza 
jąc nawet najzaciętszych sceptyków, lub mają- 
cych skromne wymogi życiowe, że cały Świat 
składa się z zapaleńców, pochopnych do entu- 
zyazmowania się najbardziej nawet fantasty- 
cznymi, nie dającymi się zrealizować pomy- 
słami. 

Przyszedłszy do tego przekonania, opracował 
Jazon cały plan działania. Począł opowiadać 
znajomym i nieznajomym o dalekich swych wę- 
drówkach i podróżach. Było to bardzo dowci- 
pnie pomyślane: opowiadania © dalekich po- 
dróżach najbardziej rozogniają ciekawcść leniu- 
chów i podniecają ich fantazyę. Oczywiście Ją. 
zon nigdy nie wychodził poza mury swego mia. 
sta rodzinnego. Ale o ileż łatwiej jest opowia. 


dać o podróżach, których się nigdy nie odby- 
wało: fantazya i pomysłowość nie są wcałe 
krępowane wspomnieniami faktów prawdzi- 
wych — pozostaje więc szerokie pole dla im- 
prowizowania ! 

Tak tedy opowiadał Jazon wszystkim o swych 
podróżach i przygodach; słuchaczów miał za- 
wsze poddostatkiem. Gdy w liczbie ich dostrze- 
gał kogoś szczególnie naiwnego i duchem pro- 
stego, brał go na stronę i mówił tajemniczo : 

— Panie dobrodzieju, specyalnie dla pana 
zachowałem opowieść o pewnej przygodzia, jaka 
mi się wydarzyła. Rzecz ta nie nadaje się do 
szerszego publikowania. Panu ją opowiem, mo- 
żesz pan z miej zrobić użytek. Rzecz się miała 
tak: zawędrowałem do miejscowości, zwanej 
Kolchidą ; zupełnie przypadkowo natknąłem się 
tam na olbrzymią grotę, której położenie do- 
brze sobie zapamiętałem, Wejścia do niej bro- 
nią gęste krzewy kłujące, które zupełnie prze- 
słaniają jej otwór. Z trudnością udało mi się 
przedrzeć się przez ciernie, wszedłem do groty 
i oczom mym przedstawił się widok ezegoś, co 
błyszezało oślepiającym blaskiem. 

Wyciągnąwszy rękę, namacałem dziwne ja- 
kieś, połyskujące złote rano. Zbadawszy je do- 
kładnie, przekonałem się, że sierść jest z ezy- 
stego złota. Daję panu słowo honoru ! 

— Jakto!? I nie zabrałeś pan z sobą złotego 
runa ? 

— Niestety, nie! Fatro to miało parę tysięcy 
łokci szerokości i długości. Aby je unieść, po- 
trzeba było wysiłków kilkuset ludzi, ja zaś by- 
łam sam, jak palec. A przytem mieszkańcy tej 
okolicy są to słynni zlodzieje; gdyby się tylko do- 
myślili o istnieniu tego skarbu, zabraliby go 
natychmiast. Wolałem zrezygnować ze skarbu 
i wrócić na okręt z próżnemi rękami. 

— Dobrze, alo czyż nie przyszło panu na 
myśl, aby po powrocie zebrać odważnych przy- 
jacół i razem z nimi zorganizować wyprawę do 
Kolchidy po owe złote runo? 


— Myślałem o tem. Ale, aby wykonać ten 
plan, trzeba wielu rzeczy: po pierwsze, trzeba 
wynająć pewnych i odważnych ludzi; po dru- 
gie, wyekwipować ich; po trzecie, zbudować 
dwa wielkie, mocne okręty; po czwarte, zaku- 
pić prowiant i specyalne przyrządy; ja zaś nie 
miałem żadaego kapitała, gdyż wszystko, co 0- 
trzymałem w spadku po rodzicach, straciłem na 
podróże. W chwili obecnej nie posiadam ża- 
dnego majątku. , 

— Czyż nie mógłby pan zaciągnąć poży- 
czki? — pyta naiwny jegomość, coraz bardziej 
wzruszony. 

— Panie dobrodzieju, gdzież się znajdą w na- 
szych czasach ludzie, którzyby zechcieli poży- 
czyć lub poręczyć jedynie na podstawie meg» 
opowiadania, lub obietnicy wysokiego procentu? 
Oczywiście, kto nie ryzykuje, ten pozbawia sie- 
bie możności zdobycia odrazu olbrzymiego ma- 
jątku. Ale taki to już teraz drobiazgowy nasz 
światek handlowy: wolą ciułać drobne grosiki, 
niż zaryzykować, polegając na słowie biednego 
podróżnika i za jednym zamachem stać się pa- 
nami olbrzymiego, bajkowego poprostu skaibu, 
Niech mi pan wierzy, nigdzie nie spotkałem 
pomocy i podpory. Machnąłem wreszcie ręką i 
pogodziłem się z myślą, że olbrzymi skarb, 
złote runo z Kolchidy, będzie drzemał na dnie 
groty, aż może kiedyś ktoś odemnie szczęśliw- 
szy znajdzie go i sprowadzi do swej ojczyzny. 

— Czy nie mógłby mi szanowny pan udzie- 
lić bardziej szczegółowych informacyj ? 

— Z największą chęcią. Ale nie pan na tem 
nie zyska, gdyż drogę do pieczary mogę tylko 
sam osobiście znaleźć, Żaden, najszczegółowszy 
nawet opis nic tu nie pomoże. 

Po rozmowie tej, tak brzemiennej w skutki, 
nastąpiło dłuższe milczenie. Wieść o drzemią- 
cym na dnie groty skarbie obleciała pół mia- 
sta. Czcigodni kapitaliści porozumiewali się z 
sobą oczami, oczekując, kto pierwszy zabierze 
głos. Wreszcie najstarszy i najbardziej ostrożny 
przemysłowiec odważył się wypowiedzieć te 
wiekopomne słowa : 

— A możebyśmy utworzyli syndy- 
kat? . 

Usłyszawszy to pomyślał Jazon: 
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— Oho, jeśli tak, to sprawa jest na najle- 
pszej drodze. Nie okazał jednak po sobie naj- 
mniejszego wzraszenia lub zainteresowania i 0O- 
bojętnie oczekiwał, co przyszłość przyniesie. 
Wytężył słach i ucho jego ułowiło następujące 
tajemnicze wyrazy : 

— Dywidenda... Akcye.. Kupony... Obliga- 
cye... ' 

Mimowoli rozmyślał o magicznej potędze le- 
gendy i blagi, która ma tajemniczą moc zamie- 
niania w złoto wszystkiego, czego się dotknie. 
Wystarczyło wymyśleć bajeczkę o Kolekidzie i 
złotem runie, Ï oto wszyscy: najpoważniejsi fi- 
nansiści są u nóg jego. Przykład ten ilustruje 
dobitnie, że w sprawach giełdowych panuje 
wszechwładnie fantazya i pomysłowa blaga. 
Niech nikt sobie nie wyobraża, że handlarze 
pieniędzy są ludźmi praktycznymi, trzeźwymi — 
przeciwnie, niema drugiego zawodu, w którym 
znalazłoby się tyle marzycieli, romantyków, fan- 
tastów ! 

Po długich naradach i konferencyach wezwali 
finaosiści Jazona i poczynili starania, aby pozy- 
skać jego współudział w interesie za marne wy- 
nagrodzenie jednorazowe, lub miesięczne. Jazon 
jednak był nie w ciemię bity — nie dał się 
wystrychnąć na dudka i zyskał tem bardzo w 
oczach finansistów. Poprostu oznajmił, że o ni- 
czem podobnem słyszeć nie chce, ma dość tych 
podróży i nie ma najmniejszych chęci tłuc się 
gdzieś po obcych krajach. Wkońcu zgodził się, 
żądając nieograniczonego kredytu i nieograni- 
czonej plenipotencyi, aby zorganizować wypra- 
wę do Kolchidy po złote rano. Za warunek po- 
stawił otrzymanie natychmiast znacznej sumy 
tytułem zaliczki i olbrzymiego kapitałn, jako 
fundusz wyprawy, oprócz tego pewną kwotę na 
wydatki reprezentacyjne i t. d. Podpisano umo- 
wę w sprawie zawiązanego towarzystwa akcyj- 
nego. 

Towarzystwo nosiło nazwę: „Jazon i Ko, 
towarzystwo dla eksploatacyi złote- 
go runa“, 

Nazajutrz począł syndykat forsować ten inte- 
res; zalano cały kraj mnóstwem odezw i pro- 
spektów. Odezwy zaczynały się od opisu osoby 
czcigodnego Jazona, jego życiorysu i wykazu 
wszystkich, jakie odbył, podróży. Potem nastę- 
powala najważniejsza część prospektu: opisanie 
Kolchidy, jej fauny, flory, jej topografii, dane 
etnograficzne, geograficzne, geologiczne i t. d. 
Wreszcie szczegółowe opisanie samego runa: 
jego pomiary, waga, wygląd. Kończył się pro- 
spekt odezwą do wszystkich, nawet najdrobniej- 
szych kapitalistów, aby w miarę możności przy- 
nosili swe obole i stawali się akcyonaryuszami 
tego tak rentownego i wysoce patryotycznego 
przedsięwzięcia. 

Blaga odniosła swój skutek. Nie ulega wątpli- 
wości, że rolnik, poszukujący pożyczki dla pod- 
wyższenia stopy swego gospodarstwa, spotkałby 
się z odmową. Tu jednak chodziło o rzacz in- 
ną: o złote runo, mieszczące się w Kolchidzie, 
To też subskrypcya wydała wynik bajeczny : 
kapitał złożony przez akcyonaryuszy przewyż- 
szał dwukrotnie najśmielsze nadzieje. 

Jazon spoczywał na laurach: jadał smakoły- 
ki, spijał najdroższe wina, zawiązał stosunki z 


najpiękniejszemi kobietami. Tak spędził długie 


lata. 

Wreszcie postanowił doprowadzić do porząd- 
ku swój tryb życia i wyruszyć w drogę do uro- 
jonej Kolchidy. Zabrał wesołe towarzystwo mło- 


| dzieży, wsiadł z nimi na okręt i powierzył się 


Opiece Boskiej, ufny, iż Pan nigdy nie opuści 
sługi swego, który ma głowę nie od parady. 
Dopłynąwszy tedy do jakiejś, dość, jego zda- 
niem, oddalonej od ojczyzny wyspy, wylądował 
i oznajmił, że to jest owa Kolchida. Zabrawszy 
pieniądze oddalił się w głąb wyspy i skrył się 
przed towarzyszami wyprawy, 

Źle działo się opuszczonym towarzyszom bez 
kasy, Jazon za to żył dostatnio. Ilekroć wy- 
czerpywały się fundusze jego, przychodził do 
krajowców i powtarzał wypróbowany swój ma- 
newr ze złotem runem. Ponieważ zaś komuni- 
kacya między poszczególnymi krajami była w 
tych czasach bardzo utrudniona, udawało mu 
się to zawsze, i wszędzie, gdzie stąpił nogą, po- 
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zakładał towarzystwa akcyjne dla eksploatacyi 
złotego runa. W ten sposób dożył sędziwej sta- 
rości, otoczony czcią i szacunkiem, opływający 
w złocie. 

— A akcyonaryusze ? — spytałem. 

— Akcyonaryusze ? — odrzekł pan Szymon. — 
Co rozumalejsi, pospieniężali wczas swe akcye, 
głupsi zaś padli ofiarą „krachu giełdowego*. 

Tak dzieje się i za dni naszych i dziać się 
będzie po wszystkie czasy. 


Wypierają się obłąkanego. 


Znany i w Krakowie dr. Augustyn Wróble- 
wski, uczony chemik i człowiek o szlachetnych 
niegdyś dążeniach, popadł przed laty w stan 
obłąkania. Aby go w Krakowie postawić przed 
sądem karnym, traktowano go urzędowo, jako 
poczytalaego człowieka... Ale wkońcu nie dał 
się obłęd dra Wróbłewskiego utaić i pojawił się 
w formie dwóch obłąkanych świstków, w któ 
rych całe społeczeństwo polskie uznane było za 
społecze ństwo szpiegów, donoszących w „telepa- 
tycznie*(l!) ochranie warszawskiej. Naturalnie 
znalazł się dziennik, redagowany przez dziecin 
nych głupców, który pierwszy Świstek prze- 
drukował, jako „znakomity* artykał, aż w dru- 
gim śmistku redaktor został nazwany — szpie- 
giem ochrany 1... 

Wtedy głupcy brukowi dali wreszcie spokój 
biednemu waryatowi. 

Obecnie pojawia się następujące pismo prz y- 
jaciół Wróblewskiego: 

„Polska grupa anarchistów-komunistów w Pary- 
żu. Oświadczenia. Wobec pojawienia się odezwy 
„Szakałe na pobojowisku w świetle 
wschodzącegosłońca* i następnie „Czar- 
nejlistyprowokatorów polskich* zmu- 
szeni jesteśmy do bardzo energicznego publi. 
cznego oświadczenia, iż tak pierwszą jak i dru- 
gą odezwę z listą owych domniemanych prowo- 
katorów wydał osobiście dr Augustyn Wró- 
blewski po zerwaniu swym z całą grupą, swym 
własnym nakładem, bez wszelkiej z nami łą- 
czności i wiedzy z naszej strony. Całkiem nie- 
prawnie więc użył nagłówku: „Zamiast nume- 
rów 5i6 „Sprawy Robotniczej“, o ile pisma 
tego nie będziemy uważali za osobisty organ 
dra A. Wróblewskiego, jak to niestety dotych- 
czas prawie że wyłącznie było. 

Wszystko to zaś stało się, pod wpływem 
spotęgowanej choroby nerwowej i 
umysłowej autora, który cierpi na 
manię prześladowczą i już oddany 
został pod kuratelę lekarzy:specya- 
listów. Zbytecznem więc byłoby dodawać, że 
Z treścią tych wydawnictw niec wspólnego nie 
mamy i z nimi się nie solidaryzujemy i uwa- 
żać ja musimy, jak i reszta społeczeństwa, li 
tylko za niepoczytalny i w najwyż- 
szej mierze szkodliwy czyn obłą- 
kańca. Paryż, 6 września 1913 r.* 

W ten sposób zakuńczyły się występy publi- 
czne biednego chorego człowieka, którego za- 
miast oddać pod obserwacyę lekarzy, kiedyś 
w Krakowie trzymano w więzieniu śledczem. 


Z ruchu socyalistycznego. 


„Dzień młodocianych”. 


Socyalistyczna organizacya młodocianych szybko 
się rozwija wśród niemieskich robotników w Au- 
gtryi. Z ostatnich przedsięwzięć organizacyi zasłu- 
gujə na uwagę „dzień młodocianych*, urządzony 
przez styryjszą organizacyę krajową w Bruka nad 
Murem (Styrya). Styrya ma „tylko* 1000 zorgani- 
zowanych młodocianych; zresztą, jak wiadomo, 
nie jest bynsjmniej krajem bardzo uprzemysłowio- 
nym. 

„Dzień“ ów odbył się dnia 7 b. m. Specyalnym 
pociągiem, oraz wszystkimi innymi mośfiwymi po- 
ciągami porannymi przybywali do Bruku młodo- 
ciani uczestnicy z Gracu, oraz miast mniejszych. 
Na dworcu przybywających spotykał chór robotni- 
czy. W wielkim pochodzie młodociani szli z czer- 
wonymi sztandarami przez miasteczko, wzbudza. 
jąc adumienie wśród mieszkańców. W największej 
sali miejscowej odbył się wice, na którym wygło- 
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szone szereg referatów; przemawiał między innymi 
poseł tow. Regel. 

Po południu urządzono znowu pochód, w któ- 
rym wzięło udział około 2000 towarzyszów i to- 
warzyszek. Za miastem odbył się festyn, a nastę- 
pnie z muzyką i lampionami wracano późnym 
wieczorem de miasta. „Dzień młodocianych“ wdał 
się znakomicie i doskonale się przysłużył dla dzieła 
agitacyi wśród młodocianych robotników w Styryi. 


Konierencya Młodzieży postępowej niepod- 
ległościowej, 


Korzystając z okoliczności, że do Galicyi na 
ferye letnie zjechało się bardzo liczne grono 
stowarzyszonych filaretów z zagranicy, — Za- 
rząd Główny „Unii* zwołał z początkiem wrze- 
śnia r. b. w Krakowie konferencyę młodzieży 
postępowej niepodległościowej. Na konferencyi 
tej byli obecni członkowie stowarzyszeń filare- 
ckich z Brukselii, Gandawy, Genewy, St. Gal- 
len, Paryża, Zurychu, Leodyum, Lwowa, Kra- 
kowa i kilku innych miast. Z przebiegu konfe- 
rencyi podajemy następujące uchwały : 

Od czasu ostatniego Zjazdu (1913 r. styczeń) 
„Unia* powiększyła się o 6 stowarzyszeń, licząc 
obecnie około tysiąca członków. Tym sposo- 
bem „Unia* jest najpotężniejszą organizacyą a- 
kademickiej młodzieży polskiej. 

Polecono Zarządowi Głównemu wezwać Sto- 
warzyszenie „Unii* do wznowienia jaknajinten- 
sywniejszej pracy samokształceniowej. 

Podniesiono potrzebę wydawania pisma dy- 
skusyjnego. 

Rozpatrując sprawy organizacyjne w Króle- 
stwie Polskiem kKonferencya wiele uwagi po- 
święciła bojkotowi szkół carskich, polecając Za- 
rządowi Głównemu „Unii* wydanie odezwy i 
zorganizowanie specyalnych instrukcyi wśród 
młodzieży i starszego społeczeństwa polskiego 
dla popierania akcyibojkotowej. Wo- 
bec skomplikowania sprawy szkolnej wskutek 
uchwały Dumy o powszechnem (rosyjskiem) na- 
uczaniu w szkołach niższych, konferencya po- 
leciła Zarządowi Gł. „Unii* zwrócić się do Ko- 
misyi Tymczasowej z wezwaniem do zajęcia się 
tą sprawą. 

Wobec represyi Senatu uniwersyteckiego we 
Lwowie w stosunku do młodzieży, broniącej sta- 
nowiska bojkotowego i protestującej przeciw 
powoływaniu na katedry uniwersyteckie profe- 
sorów — łamistrejków z uniw. warszawskiego 
należy zorganizować akcyę protestującą przeciw 
postępowaniu wszechpolskiego Senatu akade- 
mickiego. 

Wśród wolnych wniosków jednogłośnie przy- 
jęto następującą rezolucyę: 

„Konferencya młodzieży postępowej niepod- 
ległościowej stwierdza, że artykuły „Przeglą- 
du Narodowego“, „Gazety Warszawskiej“ 
i innych pism moskalofilskich, wywodzące pol- 
ski ruch niepodległościowy z „Ochrany* mo- 
skiewskiej i od szpiega Redla, artykuły, mające 
na celu stłumienie, zapomocą nikczemnych środ- 
ków — rewolucyjnych usiłowań i aspiracyi po- 
grążonego w niewoli narodu polskiego — są 
jedynie niecnem oszezerstwem, roz- 
myślnie i świadomie na ruch niepod- 
ległościowy zmyślonem i w świat pusz- 
czanem przez Balickiego, Dmowskiego, Sadzewi- 
cza i innych, którzy w pogoni za karyerą za- 
tracili juź dawno poczucie godności narodowej, 
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Konferencya młodzieży postępowej niepodległo- 
ściowej — piętnując jaknajsurowiej stosowanie 
podobnych nikczemnych metod w polityce — 
podaje powszechnej pogardzie autorów tych o- 
szczerstw. 


Cholera w drodze. 


Cholera rozpanoszyła się na dobre na Wę- 
grzech, stąd zagraża Galicyi. Rząd węgierski, 
jak donosi budapeszteńska „Volksstimme*, do- 
piero po długim namyśle wziął się do zwalcza- 
nia niebezpiecznego gościa. Główną uwagę zwró- 
cono na stacyę, w których wysiadają podróżni 
z krajów bałkańskich, w stacyach tych urzą- 
dzono stałe urzędy kontrolne. Według donie- 
sienia węgierskiego ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, w szeregu komitatów zaszło dotąd 55 
wypadków zachorowań na cholerę, z czego 24 
z wypadkiem śmiertelnym. 

Jak wiadomo, została już cholera zawleczona 
do Galicyi, specyalnie do powiatów stryjeń- 
skiego i skolskiego. Niebezpieczeństwo dalsze- 
go zawleczenia jest tem groźniejsze, ileże słu- 
żba sanitarna na pograniczu jest niedostatecz- 
ną, a z Bośni wraca wiele rezerwistów. 

W samym Budapeszcie było dotąd 7 wypad- 
ków cholery; dla ostrożności zamknięto kilka 
szkół. Z ogłoszonych dotąd 200 wypadków za- 
chorowań skonstatowano 23 wypadków cholery 
na Węgrzech. 

W Bośni cholera zagnieżdziła się w miastach 
Tuzla, Lukavac, Breka, Samac i Bjelina. 


Rezuitaty wojen bałkańskich 


w cyfrach. 


Następujące cyfry dokładnie przedstawią czy- 
telnikowi zdobycze czterech państw bałkańskich. 
Pierwsza serya dotyczy powierzchni w (kilome- 
trach kwadratowych), druga Świeżo przyłączo- 
nej ludności. Cyfry te są definitywne, z wyjąt- 
kiem Bułgaryi, dla której są obliczone według 
umowy londyńskiej (linia Enos-Midya); z tego 
wynika, że dla Bułgaryi ostateczny rezultat wy- 
padnie znacznie gorzej, niź cyfry poniższe wy- 
kazują i to gorzej o jakieś 50 proc. 


Powierzchnia. 
Przedtem Obecnie  Zdobycz Strata 
Rumunia 131.000 138.500 7.500 — 
Bułgarya 96.300 121.500 32.700 7.500 
Serbia 48.900 83.800 35.500 — 
Grecya 64.000 120.000 56.000 — 
Ludność. 
Przedtem Obecnie Zdobycz Strata 
Rumunia 7,260.000 7,440.000 180.000 — 


Bułgarya 4,100.000 4,590.000 670.000 180.000 
Serbia 2.950.000 4,240.000 1,290.000  — 
Grecya 2,800.000 4,700.000 1,900.000 — 

Przyjrzyjmy się tym cyfrom uważnie. 

Jak widzimy, największe (proporcyonalnie) 
zdobycze ma Grecya, która miała armię najmniej- 
szą. Obszar swój zwiększa niemal w dwójnasób, 
ludność o 70 proc. Coprawda z jej blizko 2 mi- 
lionowej ludności zaledwie 1/6 część przypada na 
prawdziwych Greków. 

Serbia zwiększa swe terytoryum o 75 proc., 
swą ludność o 45 proc. Również będzie miała 
wrogów wśród ludności przyłączonej. 
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Rumunia najtańszym kosztem zwiększa tery- 
toryum o 583 proc., ludność o 2'5 proc. Rezul- 
tat niezły ze względu na minimalny wysiłek. 

Najgorzej sprawa stoi z Bułgaryą. Miała naj- 
większe wojsko, ponosiła największe straty. Je- 
ŝli więc weźmiemy Enos-Midyę, jako linię gra- 
iczną, będziemy mieli przyrost wynoszący 35 
roc. terytoryum, 16 proc. ludności. Rzeczywi- 
sty rezultat będzie znacznie gorszy, nie mówiąc 
już o tem, że główny cel — oswobodzenie ma- 
cedotskich Bułgarów — nie został osiągnięty. 
A srzecież dla obydwu wojen bałkańskich Buł- 
garya z Macedonii miała 75 tys. wolontaryu- 
szów i rekrutów! Wynik smutny. 

Jak pokazuje analiza nowych zd byczy państw 
bałkańskich, musi rozpocząć się nowa walka 
między niemi, np. na razie walka band mace- 
dońskich o przyłączenie kraju do Bułgaryi. I kie- 
dyż to się wszystko skończy? Dopiero chyba 
wówczas — cytuje „Frankf. Ztg.* zdanie pe- 
wnego dyplomaty — gdy nie zostanie na Bał- 
kanach ani jednego żywego człowieka... 


Wady tranu wątrobianego zostały 
przez Emulsyę Scotta pokonane, 


Zwykły tran, chociaż tak cenny Środek pokrzepiający, 
ma tyle w sobie niep zyjemnego, że używznie tegoż bywa 
często zaniechane Tak dorośli, jakoteż i dzieci mają czę- 
sto nietylko uzassdniony wstręt do smaku tranu, sle 
również ze wzęlędu na jego trudną strawność znesić go 
nie mogą. Całkiem inaczej jest ze Scotta emu!syą tranu 
wątrobianego, która jest niczem innym, jak tylko sma- 
czniejszym i łatwo strawnym tranem wątrobianym. 

Przy zaziębieniach, osłabieniach, nirudaia- 
nem ząbkowaniu, w rekonwalescencył, przy 
zmiękczenin kości u dzieci, również przy 
braku apetytu i t. d. oddaje od dzie- 
/,97 siatek lat znana Emulsya Scotta osobliwe 
u usługi, 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła- 
niu 50 h w znaczkach pocztowych do Scott 
& Bowne, G. m. b. H., Wien Vii, z powo- 
F, łaniem się na niniejszy dziennik, przesyła 
LU się jednorazowo próbkę przez jndną z aptek. 

| wo", | 
DENTYSTA 


Dr M. HABER 


powrócił — ul. Grodzka 32. 


Lekarz weter. 
Jakób Silberman 
powrócił 
ordynuje w lecznicy dla zwierząt, 
ul. Długa 56, 9—11 i 3—5. 
Dentysta I. Fischer 


GRODZKA 60 Telefon 1444 
powrócił. 


Dr Józef Liebeskind 


powrócił. 


ZAKOPANE 


Ogrodowa 5 
PENSYONAT „KRYWAŃ% 


Zaruskich. 


Zakład dentystyczny 


M. FISCHERA 
(Kolejowa) obecnie A. Połockiego 2. 


Telefon 2033. 
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W JAMIE MICHALIKOWEJ 


czeka dziś gości 


MIŁA NIESPODZIANKA 
KWIATOWA 


zokazyi otwarcia zimowego sezonu w pię- 
knie odnowionej sali. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Zygmunt Ludinirski 
b. lekarz kraj. szpitala św. Łazarza I św. Ludwika w Krakowie 
mieszka obecnie: 
ul. Konarsklago L. 32 (dawna Misiorowskiego), Nowa Wies 

godziny ordynscy jne: 8—10 przed poł. i 3 —5 po poł. 


Nasze wspaniałe puszki. 


Wysyłka tychże rozpoczęła się, są one artystycznie wy- 
konane z grubej blachy, przez zewnętrzną imitacyę sre- 
bra są one ozdobą każdego gospodarstwa. Przesyłamy je 
napełniona znakomitą kawą żytnią, w ogólsej wadze 5 klg. 
za ceaę K 450 opłatnie do każdej stacyi pocztowej. 
Qesterr. Ung. „0av8" Nahrungsmittel-Werke, Prag-Karolinenthal, 
Ulrich Vitacek, 204/18. 


„Renesans“ monarchizmu | 
we Francyl. 


Niewątpliwym jast faktem, że Francya prze- 
żywa obecnie okres reakcyi. Fala nacyonali- 
zmu, militaryzmu itp. objawów zalewa kraj, Wi- 
dzimy także wzmożoną działalność monarchi- 
stów wszelkiego rodzaju, — bonapartystów, ro- 
jalistów. 

Oczywiście, dalscy jesteśmy od tego, by przy- 
puszczać, iż energicznie wzuawiane wystąpie: 
nia menarchistów przeciw republice megą mieć 
poważne dla tej ostatniej następstwa. Na to — 
ra razie przynajmniej — wcale się nie zanosi. 
Natomiast dia zazatjomienia się z psychologią 
społeczeństwa francuskiego warto się przyjrzeć 
nowoczesnemu „renesansowi* francuskiego mo- 
narchizmu, w pierwszym rzędzie rojalizmowi. 

A'e przedewszystkiem zadamy sobie pytanie 
o przyczynach. Jakie przyczyny spowodowały 
ostatni wzrost reakcyi we Francyi? W jednym 
z ostatnich zeszytów „Sozialistische Monats- 
hefte“ pisał o tem tow. Albert Thomas i po- 
woływał się na zmienny „temperament“ fran- 
cuski, oraz na to, że czasy postępu i reakcyi 
wa Francyi kolejno mastęsują po sobie; przy- 
pomniał lata rewolucyi 1789, 1830, 1848, 1871 
i lata następujących po nich reakcyi. Oczywi- 
cie, to wszystko bardzo mało wyjaśnia spra- 
wę. Już więcej wyjśśnia powołanie się przez 
wspomnianego publicystę na fakt, że spałeczeń- 
stwo francuskie jest w pierwszym rzędzie spo- 
łeczeństwem drobnoburżuazyjnem, a więc bo- 
jącem się zarówno antydemokratycznych zaku- 
sów reakcyi, jak i walki proletaryackiej. I rze- 
czą jest niewątpliwą, że strach przed wystąpie- 
niami proletaryatu odegrał swoją rolę w ostat- 
nim zwrocie t. zw. „Opinii“ francuskiej na pra- 
wo, Ewolucya typowo drobnoburżuazyjnej, tak 
wpływowej niegdyś partyi radykalnej, dosko- 


t nale to wykazuje. 


Ostatecznie, nie ulega wątpliwości, że ostat- 
nie przesunięcie się opinii francuskich kół mia- 
rodajnych, drobnoburżuazyjnych w stronę re- 
akcyjaą, spowodowane jest takżo szeregiem in- 
nych przyczyn, obok obawy przed proletarya- 
tem. Wrócimy jednak do tej kwestyi w innym 
artykule. 

Na razie zaś zauważymy jeszcze, że jakkol. 
wiek prawdą jest, że owa obawa odegrała du- 


į żą rolę, to jednak — rzecz ciekawa — jednocze- 


śnie z tera, specyalnie w szeregach rojalistycz- 
nych, wystąpiania rewolucyjae robotników (syn- 
dykalistów) wywołały pewne sympatye i na- 
dzieje. Rzecz zrozumiała: głównymi wrogiem ro- 
jalizmu jest demskracya i republika; syndyka- 
liści zaś wystąpili przeciw jednej i drugiej. Te 
antydemokratyczoe wystąpienia grup syndyka- 
iistycznych nowe nadzieje zrodziły w obozie ro- 
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współczesna demokracya zasadniczo jest wrogą 
ruchowi robotniczemu. 

Charakterystycznym także jest faktem — po- 
wiada jeden z dobrych znawców współczesnej 
Francyi, tow. Stiekłow — że bojowa orga- 
nizacya neorojalistów, „zuchowie królewscy” 
(Les Camelots du Roi), powstała w jesieni ro- 
ku 1908, czyli wkrótce po znanych starciach 
między republiką, a robotnikami syndykalista- 
mi, kiedy to (3 sierpnia 1908 r.) figura repu- 
bliki uroczyście została powieszona przed gieł- 
dą pracy. I od tego czasu rojalizm francuski 
rozpoczyna swą ofenzy wę. 

Niegdyś bowiem znonarchiści siedzieli cicho 
i część ich nawet ogłaszała o swem „przyłącze- 
niu się* do zasady republikańskiej (ralliement). 
Demokratyczne zaś i antyklerykalne wystąpie- 
nia republiki zerwały, naturalnie, tą nić i roja- 
liści dziś otwarcie występują wszyscy przeciw 
republice i jej „czterem skonfederowanym sta- 
nom*, tj. protestantom, masonom, żydom i ob- 
coplemieńcom. 

Faktyczną partyą rojalistyczną jest „liga ak- 
cyi francuskiej*, która powstała w r. 1905, Od 
r. 1908 zaczyna wychodzić także dziennik ro- 
jalistyczny „L'Aetion Francaise“. W r. 1907 od- 
był się pierwszy zjazd ligi i te zjazdy obecnie 
odbywają się co roku. Liga założyła własny in- 
stytut, na wzór Sorbonny, — „Sorbonnę praw- 7 
dziwą* dla walki z „Sorbonną zżydziałą*. Przy , 
lidze „pracują“ wspomniani „zuchowie*; istnie- zg! 
je także organizacya dziewcząt rojalistek (5000 
członkiń) itd. W pismach rojalistycznych gorli- 
wymi współpracownikami są niektórzy byli wy- 
bitni syndykaliści, w tej liczbie Sorel. 

Jaki jest program nowoczesnego rojalizmu? 
Na kim się pragnie oprzeć? 

„Przedewszystkiem polityka!" — proklamują 
rojaliści. To znaczy, nie wierzymy w pokojowe, 
kulturalne środki i zamierzamy wytoczyć repu- 
blice generalną bitwę w zakresie politycznym. 
„Przedewszystkiem reakcya!* — oto drugie ha- 
sło: odwrót od pozostałości rewolucyjnych ku 
tradycyom, ku starym czasom... 

Monarchia wyżej bez porównania stoi od re- 
publiki — dowodzą, oczywiście, teoretycy roja- 
listyczni. Tylko bowiem monarcha jest zainte- 
resowany w rozkwicie państwa, gdyż chce od- 
dać je w najlepszym stanie swemu następcy. 
Tylko monarchia skończy z walką klasową, 
gdyż monarcha stoi ponad interesami poszcze- 
gólnych grup. Tylko monarchia zwróci Frzacyi 
Alzacyę, — oświadczają rojaliści, spekulując na 
nacyonalistyczne instynkty, tak silnie wybujałe 
we Francyi w czasach ostatnich. 

Lecz to jeszcze nie wszystkie wielkie zalety 
monarchii. Tylko monarcha z godnością będzie 
mógł reprezentować Francyę podczas przyjęć 
wysokich gości, których obecnie spotyka jakiś 
cywilny jegomość w rodzaju Loubeta. Tylko 
monarchia uwolni wreszcie przemęczonego oby- 
watela od niezliczonych kłopotów (sie!), spowo- 
dowanych wyborami i demokracyą wogóle. Tyl- 
ko monarchia spowoduje postęp i reformy (1), 
republika bowiem jest z natury rzeczy konser- 
watywną. Tylko monarchia przeprowadzi wre- 
szcie we Fraacyi „decentralizacyę*, a „adecen- 
tralizować* — to znaczy odnowić Francyę — 
powiadają monarchiści (rozumiejąc pod decen- 
tralizacyą zresztą organy, znajdujące się w rę- 
kach miejscowych obszarników). 

Wiele rzeczy obiecują rojaliści. Chłopom o: 
biecuje się „specyalaą obronę iateresów chłop- 
skich*, rzekomo ignorowanych przez republikę. 
R:botnikom obiecuje się „wolność asocyacyi* 
(państwowego ubezpieczenia nawet się nie o- 
biecuje) 

W takim tonie piszą i mówią rojaliści, pio- 
runując jednocześnie na demokracyę. 

„Slowo demokracya — pisze jeden z najwy- 
bitniejszych publicystów tego obozu — powin- 
no być wykreślone, wygnane i zapomniane, jako A 
prawdziwy synonim zwyrodnienia, jako wyraz L 
dezorzanizacyi, jako pozostałość językowa po 
najzgubniejszej stronie porządku republikań:- 


jalistyczayi. Wydało się rolalistom, żę wreszcie | skiego“. 
znaleźli poważnego sojusznika w walce ze znie- | 


nawidzoną „ladacznicą* (republika). Naturalnie 
publicyśsi rojalistyczni natychmiast ogłosili, że 


Nowy adres redakeyi | administracyi „Naprzodu“: 


Kraków, ulica Dunajewskiego o. 


Łatwo więc zrozumieć, że rojaliści nienawi- 
dzą bonapartystów, tradycyjnie posługujących 
się jeszcze frazesem demokratycznym, 


at 


Telefon redakcyi Nr. 396, 
Telefon administracy! 2314, 
Redakcya na l-szem piętrze. 
Administracya na parterze, 
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Oczywiście, przy całej demagogii swej roja- 
liści nie mogą trafić do przekonania ani chło- 
pom, ani robotnikom, ani nawet (w znaczniej- 
szej mierze) drobnej burżuazyi. Dotychczas isto- 
tną fizyognomią ruchu pozostaje kastowość ary- 
stokratyczna; dopiero za arystokratami ciągną 
się niezbyt liczne szeregi młodzieży, ducho- 
wieństwa, po części kupców i rzemieślników. 
Antydemokratyczna fizyognomia ruchu rojali- 
stycznego nie przypada do gustu szerokim ma- 
som, — nawet niezadowolonym z polityki rze- 
czypospolitej chłopom, którzy wolą — jak to po- 
kazały ostatnie wybory — posyłać do parla- 
mentu socyalistów.. Arystokracya ziemska, du- 
chowna, wojskowa — oto jedyna wierna klien- 
tela rojalizmu. i 

A więc przy dokładniejszem rozpatrzeniu się 
w sytuacyi „renesans* monarchizmu, specyal 
nie rojalizmu, okazujo się dość iluzorycznym. 
Wprawdzie ostatnie przesunięcie się szerszych 
kół francuskich w kierunku reakcyjnym, nacyo- 
nalistycznym ułatwia pracę rojalistom, pomaga 
im łapać ryby w mętnej wodzie i udawać roz 
rost swych wpływów, — istotnych wpływów na 
szerokie masy ludności rojalizm nie posiada. 

W przyszłości rozpatrzymy się także w agi- 
tacyi bonapartystowskiej i w esłokształcie współ- 
czesnej reakcyl francuskiej. 


Wybory w Bochni. 
Bochnia, 12 września 

Za inicyatywą Rady miejskiej utworzono w 
Bochni „komitet wyborczy, w skład którego 
wchodziła cała Rada miejska, nowo wybrani 
radni, ich zastępcy, naczelnicy urzędów i pre- 
zesi towarzystw. Komitet ten rozszerzono do 
100 członków. Wszystko wyglądało bardzo ła- 
dnie, bo w komitecie tym były reprezentowane 
wszystkie stany i zawody. 

Ale cóż? Kiedy zwołano komitet na posie- 
dzenie raz + drugi, zobaczył burmistrz Maiss, 
że ten nie pójdzie naślepo za jego wskazów- 
kami i nie uchwali popierać tego kandydata, 
który wstąpi do koła polskiego bez względu na 
osobę — więc rozwiązał go. 

Żeby zaś po raz drugi uchronić się od podo- 
bnej niespodzianki, Maiss własnoręcznie wypi- 
sał komitet, w skład którego wchodzi sama in- 
teligencya i księża, bo widocznie innych wy- 
borców nie uznaje za uprawnionych i godnych 
do cbradowania w jego towarzystwie, i zwołał 
go na posiedzenie 11 b. m. do sali Rady miej- 
skiej. Rozumie się, że komitet, mianowany przez 
p. Maissa, musiał uchwalić co p. Maiss zechciał 
i wybrał też p. Maissa przewodniczącym, a za- 
stępcami tych, których p. Maiss wskazał, t. j. 
naczelnika salin p. Fryta i naczelnika koleii, p. 
Witnika. Można go więc śmiało nazwać „mais- 
sowskim komitetem*. 

Ta okoliczność, że ani p. Fryt ani p. Wi- 
tnik nie mają w Bochni prawa głoso- 
wania, nie odgrywa w tym wypadku żadnej 
roli. P. Maiss sądzi z pewnością, że na jego ży- 


Tanio kupuje się tylko 
w składzie hurtownym. 


ignacy Gypres 


Kraków, ul. Szawska 13/18. 


Jednorazowa 
próba 
przekona każdego o jakości 
e. klg. kawy Nr. 1 K he 


Sprzedaję towary żę » » m2 m 08 
po nadzwyczajnie |||/3» » n» 3 n 282 
tanich cenach. — A mom må p 248 
1 Brytania Anker|| 3» » m 5 „280 
Remoatoir System || poleca z własnej, pierwszej 
Roskopf z szwaj | rajowej 


carskim werkiem 
i pięnu;m łańcuszkiem tylko 
za K 3'90. Ameryk. elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z mar- 
ką „Splendit“, nadzwyczaj pła- 
ski, kawalerski, 36 godzin idą- 
cy wraz z pięknym łańcuszkiem 
K 4:70. Srebrny Roskopf o 3-ch 
kopertach, bardzo silny K11— 
Stalowy damski Remontoir K 
7'80. Budzik najlepszy K 3'—. 
Łańcuszki srebrne od K 2—. 
Zegarki złote damskie od K 20. 
Bogato Ilustrowana cennlkl na 

żądania darmo i opłatnie. 


HYGIENICZNEJ PALARNI KAWY 


Wojciech Olszowski 
Kraków, Mały Rynek 
| óg ulicy Szpitalnej). 


pękania 


w Podgórzu od lat 28 do- 
brze prosperująca wraz ze skle- 
pem, mieszkaniem i składami 


| a 
do wynajęcia 
od 1ipaździernika br. Ulica 

Kalwaryisks 14. 


2 zdolnych czeladników 
krawieckich nu większe sztuki 
poszukuje się do pracowni 
krawieckiej Mateusza Sikory 

w Nowym Sączu. 


Elektro - niotorowa fabryka 
wyrobów masarskich 


A. Różycki 


Sławkowska |. 22 


poleca znakomite młode szynki, 

wyborowe kiełbasy, polędwice 

wiejskie, polski smalec i slo- 

ninę. — Wysyłki za pobranier: 
odwrotnie. 

Do sklepów zmaczny opust, 
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czenie przypędzi mu p. Fryt górników, a p. 
Witnik kolejarzy i wybory pójdą gładko. We- 
dług zdania p. Maissa, tak górnicy, jak koleja- 
rze muszą pójść ślepo za swoimi naczelnikami, 
bo to są „intelligenci*, a tylko intelligencya i 
księża mają prawo coś chcieć i uchwalić, mo- 
tłoch zaś musi słuchać i milczeć. 

P. Maissowi zdaje się zawsze, że Bochnia to 
on, a wszyscy muszą to robić, co on łaskawie 
zechce rozkazać. Szkoda, że p. Maiss ma tak 
krótką pamięć i już zapomniał, co się działo w 
Bochni 18 lutego b. r. podczas wyborów do Ra- 
dy miejskiej. Zapomniał p. Maiss, że wtenczas 
na 1500 wyborców otrzymał przy wielkich wy- 
siłkach aż 300 głosów i runął na całej linii ze 
swoimi przyjaciółmi. Nie wie chyba p. burmistrz, 
bo mało w Bochni przebywa, że przez te kilka 
miesięcy zaufanie do jego osoby nie wzrosło, 
ale jeszcze zmalało. Gospodarka miejska, o któ- 
rej wtenczas szeroko pisano i mówiono, której 
echo odbiło się aż w krakowskim sądzie (pro- 
ces p. Kempy z p. Ossolińskim i Dr Kiernikiem) 
nie poprawiła się ani na jotę, ale jeszcze się 
pogorszyła, gdyż nic a nic się w mieście nie 
robi. 

Przed wyborami do Sejmu obiecywał p. Maiss 
powołać jak najprędzej nowo wybraną Radę do 
życia, gdyż — jak się sam wyrażał — miasto 
potrzebuje pracy, a to przez cofnięcie, czy też 
odrzucenie wniesionych protestów, ale teraz o 
tem całkiem cicho. Jeżeli on sam nie chce, czy 
też nie potrafi dotrzymać danego przyrzeczenia, 
jeżeli nie chce uszanować woli swoich współ- 
obywateli, którzy wybrali nową Radę i chcie- 
liby ją jak najprędzej widzieć przy pracy, któ- 
rej naszemu miastu bardzo, a bardzo potrzeba, 
a on ze swoją małą kliczką nie dopuszcza do 
tego, jakże może mymagać, aby wyborcy szli 
obecnie ślepo za jego wolą i wybierali posłem 
tego kandydata, któryby jego osobie, czy też 
interesom najwięcej odpowiadał? Nie, panie bur- 
mistrzu! 

P. Maiss powinienby już raz wiedzieć, że je- 
go „powaga* znikła w Bochni i jego absolutne 
rządy wcześniej czy później zniknąć muszą. Po- 
winienby wiedzieć o tem, czego miał dowody 
niedawno na własnej osobie, że bocheńscy wy- 
borcy, to nie ślepy motłoch, lecz uświadomien, 
obywatele, chociaż on im inteligencyi odmawia 
nie pójdą już ślepo za jego rozkazem, nie da- 
dzą się więcej kupić za piwo, wódkę, wino, czy 
pieniądze, jak było przy poprzednich wyborach, 
nie ulękną się terroru policyi miejskiej, ale od- 
dadzą swój głos na tego kandydata, który we- 
dług ich przekonania zechce i potrafi najlepiej 
bronić interesów ludu pracującego, a takim jest 
dr Emil Bobrowski. 


| DK PZ OWE || 

B. GŁBRYELSKA, Kraków, kupaje, sprzedaje i naj. 
muje — fortepiany, placing, harmon ie i piano!e— 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane =- xa 
gotówką I na spłaty - bar zaliczki. 


Zofia Biesiadecha 


8 wk 
U 


Boro podr ó +05 
ih Adhódzw i 


Poszukuje ruiynowanego 


Buchaltera- 
bilansisty 


Karty wróżbiarskie 


najsławn. w świecie wróżbiar- 
ki Leonormand z Paryża, z 
których odczytać można przy- 
szłość pewnym tajemn. spo- 
DEE rj zapytanie 
w języku polskim poleca cał > mA 
talig 36 kart ra” K BU korespond. polskiego i niem. 
(także “w znaczkach poczt.) firma „TĘCZA. 

Michał. Horowicz, Kraków, ul. | Zgłoszenia: ulica Czarnowiej- 
Dietla 1. 61 A. ska L. 72 między 3—6 popoł. 


wiecim 


Teatr rozmaitości „Apollo (Kraków, ul. ma 
lona 175, Od 1 września b. r. codziennie punktualnie o 
godz. 83/4 wieczór sensscyjny program rekordowy: Wy 
stąpi gościnnie ulubiony polski humorysia i autor B Br 
nowski. Gościnne występy wiedeński*go zespołu oper 
tkowego pod kierunkiem nadreżysera Alfred» Kronau* 
ze. k uprzyw. teatru w Josefstadt Delmore Due, tra 
formecyjny duet taneczny. Relly Bertee, najlepsza su 
tka tyrolska. Ninarose, polsko rosyjska śpiewaczka z 
szawy. Steffi Brettner, subretka. Liesl Derfling, Spie 
ozka operetkowa Elly Fels, znakomita deklamatorka. 
Giss, subre'ka. Iza Zamojska, polska subretka Carme 
Toussant, tancerka wschodnia. > 

Codziennia od godz. 4 do 8 przedstawienia kinoteatru. 

Czesto zachodzi potrzeba użycia przy zranie- 
niach środka opatrunkowego. Bardzo dobrym do tego 
środkiem ze względu na awoje działanie antyseptyczne, 
chłodzące i vśmierzające bóle, zapobiegającym zapsleniu 
i przyśpieszającym zabliźnienie jest znana w całem pań- 
stwie Fraska maść domowa z apteki B. Fragnera, c. k. 
dostawcy dworu w Pradze, Poninważ maść ta może przez 
lata całe być przechowywaną, nie ulegając zepsnciu i nie 
tracąc na dobroci, powinna znajdować się w zapasie w 
każdem gospodarstwie domowem. 


Mobrym doradcą przy zakupnie towarów użytko- 
wych i podarków okazyjnych jest bogato ilustrowany ka- 
talog c.k. nadwornej firmy Hannes Konrad w Briix Nr 352, 
który zawiera wielki wybór zegarków, instrumentów mu- 
zycznych, artykułów optycznych, do palenia, bławatnych, 
toaletowych, zabawek, broni i t. d 

Niechaj nikt nie zaniecha przy zapotrzebowaniu zamó- 
wić sobie katalng kartką korespondencyjaą, który firma 
każdemu chętnie darmo przesyła. (Patrz ogłoszenia). 


Ruch pośpieszny pomiędzy Austryą a Połudn. 
Ameryką. Podczas gdy dawniej podróż z Austro- 
Węgier do Połndn. Ameryki przez północne porty | 
trwała 4—5 tygodni, można obecnie przebyć prze- 
strzeń z Tryestu do Rio de Janeiro w dwóch ty- 
godniach, do Buenos-Aires w 18%a dniach. Ta 
szybka jazda parowcem pośpiesznym „Cesarz Fran- 
ciszek Józef I.“, należącym do Towarzystwa „Au- 
stro Amerykany*, nastąpi w jesieni dwa razy, a 
mianowicie 30 października i 18 grudnia x Tryesta 
przez Neapol i Barcełonę (Hiszpania) i Las Palmas 
(wyspy Kanaryjskie), Parowiac „Austro Amerykany" 
„Cesarz Franciszek Józef I.* jest najszybszym 
okrętem na tej przestrzeni. Urządzony jest z kom. 
fortem wielkich parowców oceanowych, jedzie nad- 
zwyczaj spokojnie, a ze względu na przyjemną 
drogę, daje wszelką rękojmię ca wygodną podróż. 
Również i dla podróży do wysp Kanstyjssich i, 
Hiszpanii zalecić można powyższe dwie jazdy pa: 
rowcem „Cesarz Franciszek Józef [.“. 

Informzcyj udziela i prospekty wysyła „Austro 
Amerykana*, Tryest, Via Molin Piccolo 2, jej biurś 
i agencye, jakoteż znane biura podróży. 


Za stowarzysioń | zgromadzeń. 


* Wiedeń. Poskie polityczne stowarzyszeni 
„Naprzód*, Wintergassa 29, urządza zabawę ogro- 
dową x przedstawieniem amatorskiem w niedzielę 
14 września w hotelu „Zum goldeaen Schifi*, 
XX Anatoltrenstrasse 74. Początek o godz. 3 po 
południu. Wstęp przy wejściu 92h, wcześniej na- 
byte 72 h. 


BILETY 


5Ń | OKRĘTOW 


AMERYK 
iKANAD' 


KTO SIĘ CHCE UCHROŁ 
GD ZAWODÓW |! STR 
NIECH ŻĄDA POU 


ZOFIA 
BIESIADEC 


OŚWIĘCIM. 
PAPER ZH MĄjtody energiczny 


= wiec z kapitałe 

Dobrej służącej  |kor. i wyżej, wstąpi ja 

poszukuje się zaraz. Zgłosze- |njk do przedsiębiors: « 

nia do Działu inser. „Naprzo- |szenia pod G. E. di 
du“, pl. WW. Swiętych 1. 11. i 


inseratowego „Napr: 
Pokostników i malarzy 


w. W. Świętych 11. 
poszukuję. Karol Romański, 
ul. Konarskiego. 


asło mazursk 

paczkę za K 10 
tnie wysyła Dzm w 
w Korczynie. 


Nr. 211 


W nowo wybudowanym domu 


w Rynku gł., róg ul. Siennej 


w Krakowie, sę» do wynajęcia 


Lokale sklepowe 


| na parterze i mieszkania od- 
,powiednie także na biura na 
(IL, III. i IV. piętrze, z wszelkim 
| nowoczesnym komfortem, centralnem o- 
| grzewaniem, windą osobową i ciężarową. 
Wiadomość u właściciela 


| 
A. Rose, Rynek gł. 12. 


“1181. 


| Obwieszczenie. 


Up. Namiestnictwo we Lwowie zatwierdziło 

deLrypt m z dnia 9 kwietnia 1913, L. XV b. 

T33" , asieępujące zmiany statutu podpisanej 
„owiatuwej Kasy dla chorych: 


81. Opłaty wymierza się podług zgłoszonej kategoryi 
"Wykłego zarobku (obacz $ 11). = 
Członkowie, podlegający obowiązkowi ubezpieczenia, ja- 
Inż robotnicy i urzędnicy przemysłowi, rolni i leśni, tudzież 
„dotnicy przemysłu domowego, na zasadzie postanowień 
,), ustęp 2 i 8 ustawy, do Powiatowej Kasy dla chorych 
ystępujący, płacą od każdej korony zarobku w pierwszym 
$epie wzmiankowanego, po 3 halerze; ich pracodawcy po- 
| Oe tej kwoty. 
| Za urzędników przemysłowych, których płaca roczna 
Thosi więcej niż 2400 koron, jakoteż za wolontaryuszów 
Mktykantów) pracodawcy nie mają składać żadnych opłat. 
lspy te wnoszą z własnych funduszów całkowite opłaty, 
„jest po 41/2 halerza od 1 korony, a mianowicie pierwsi, 
S gdyby zarabiali po 4 korony dziem e, ostatni zaś od 
%rykłego zarobku“, ustanowionego w $ 5 dla młodocianych 
0otników. 
Ci członkowie, obowiązkowi ubezpieczenia podlegający,któ- 
Ż nie pobierają zarobku w pieniądzach, zaliczeni będą do 
Shej z kategoryj w $ 5.wzmiankowanych, a opłatę w kwo- 
141/2 halerza od zarobkn na tej podstawie obliczonego, 
Ńdać ma sam pracodawca. 
_ Członkowie, niepodlegający obowiązkowi ubezpieczenia, 
En robotników i urzędników przemysłowych, rol- 
i leśnych, w ustępie 2 niniejszego paragrafu wzmian- 
Śanych, jakoteż z wyjątkiem robotników przemysłu do- 
wego, płacić mają po 41/2 hałerza od każdej korony za- 
po: wziętego za podstawę do obliczenia zasiłku w chorobie, 
sztów pogrzebu. 
.. Oprócz tych opłat ciągłych składać mają wstępne, które 
„aosić będzie tyle, co opłata ciągła, za sześć tygodni przy- 
'ająca. 
h $ 11. Każdy członek Kasy ma również prawo do bez- 
inej pomocy lekarskiej I bezpłatnego pobierania lekarstw dla 
Yicej z nim w spólności domowej żony I dzleci do ukończonego 
Gaku żyela, o ile te nie podlegają obowiązkowi ubezpie- 
Zia w jakiejkolwiek Kasie dla chorych, lub też do jakiej 
ty dobrowolnie nie należą. 
wiadczeń tych udzielać będzie Kasa w chorobie, jednak 
i dłużej niż 20 tygodni. 
Jeżeli żona lub dziecko członka Kasy po wyzdrowieniu 
| Adnie w tę samą chorobę w ciągu ośmiu tygodni, to dru- 
zachorowanie będzie uważać się za dalszy ciąg pierwszej 
“roby. 
k Eaenkowig których. żona lub dziecko korzystało w je- 
id chorobie przez 20 tygodni z świadczeń Kasy, nabywają 
H tegoż członka rodziny prawa do opieki lekarskiej do- 
to po upływie roku, licząc od końca leczenia. 
Innym członkom rodziny członka Kasy nie jest Kasa obowią- 
4 udzielić tych świadczeń. 
g W razie śmierci żony lub dziecka członka Kasy wypłaci 
ią dotyczącemu członkowi, o ile okaże się, że poniósł ko- 
u pogrzebowe. zasiłek na pogrzeb w wysokości 6 koron w ra- 
<a dziecFa do ukończonego 6-g0 roku życia; 10 koron 
'dzlecka ponad lat 6, zaś 20 koron w razie śmierci żony. 
- Żądając pomocy lekarskiej — żona lub dzieci członka 
ty — mają się zgłosić w godzinach urzędowych do Biura 
Jy z wydanem przez gminę poświadczeniem, stwierdzają- 
>, że dana osoba jest żoną, względnie dzieckiem członka 
PZ Jedynie w nagłych wypadkach można udać się do le- 
za kasowego bez legitymacji. Es 
` Gdy żonie lub dziecku członka Kasy udzieli porady le- 
prywatny, zwróci Kasa wynikłe stąd koszta za lekarza 
karstwa tylko w takim razie, jeżeli stało się to za zezwo- 
zem Zarządu Kasy, lub gdyby zwłoka, wynikająca z we- 
mia lekarza kasowego, groziła niebezpieczeństwem. 
ą Prawo członka do żądania opieki lekarskiej dla rodziny 
yna się po upływie tygodnia od wstąpienia do Kasy, 
aśnie po upływie 14 dni od chwili wystąpienia z Kasy. 
Dobrowonli członkowie zyskują dla swoich rodzin prawo 
go lekarskiej dopiero po upływie 8 tygodni po przy- 
ieniu do Kasy, o ile zaś choroba istniała już w czasie 
szenia, nie przysługuje im prawo do opieki lekarskiej 
rodzin. 


>i 


Uchwałą z dnia 22 czerwca 1913 r. postanowił 
„pisany Zarząd wprowadzić w życie powyższe zmiany 
aniem 1 października 1913 r., o czem zawiadamia 
"T. Członków Kasy i Pracodawców. 


Kraków, dnia 9 września 1918. 


» 


i 

3 ZARZĄD POWIATOWEJ KASY DLA CHORYCH W KRAKOWIE, 
i Zygmunt Klemensiewicz, 
przewodniczący. 


Niedziela 14 września 1913 9 


L. 1182. 


OBWIESZCZENIE. 


W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia Reprezentantów Pracodawców i Delegatów Robotników Powiatowej Kasy 
dla chorych w Krakowie z dnia 10 lipca 1910 r. — c. k. Namiestnictwo we Lwowie reskryptem z dnia 9 kwietnia 1913 r., 
L. XV b 735/14, zatwierdziło zmianę $ 9 statutu, tyczącą się wysokości opłat, dotychczas obowiązujących dla pracodawców 
i osób zatrudnionych w przedsiębiorstwach fabrycznych i przemysłowych, tudzież rolnych i leśnych, jakoteż dobrowolnie 
ubezpieczających się, jak to w poniższej tabeli uwidoczniono. 

Zarząd Kasy, na posiedzeniu z dnia 22 czerwca 1913 r., postanowił zmianę tę wprowadzić w wykonanie z dniem 1 pa- 
Zdziernika 1913 roku. 

Zgodnie zatem z obecnem brzmieniem statutu — wymiar opłat będzie uskuteczniać się, jak następuje : 


Opłata tygodniowa 


Opłata miesięczna 


tnice zatrudnione przy wyrobach z papieru i tektury 
modniarki, prasowaczki, posługaczki zakładów leczn. 60 
Robotnice zawodowe, mundantki, dyurnistki, kasyerki, 
polerównice" n m k. A JED Laoao 
Kierowniczki, nadzorczynie, manipulantki . . . e « a 
ACEI. zacz |. 2. a mło e 


i. A) Dla robotników rolnych i leśnych. 


Rodzaj i stopień zatrudnienia członka b, Razem| ozłonka ia Razem 
h|K|h K K 

l. A) Dla robotników przemysłowych. 

Robotnicy młodociani (do lat 16) . . « « « « „ « £ » „| —I60|—12 6 || —18 | —|54 | —|27 | —181 
Uczniowie i praktykanci (ponad lat 16), wolontaryusze | 1/— | —21 | —|11 | —|32| —/90 | —l45 | 1135 
Najemnicy dzienni podrzędniejsi, służący . . . . « « „| 1)20|—24| —l12 | —|36] 1/08|| —|54 || 1162 
Wyrobnicy przemysłowi (fabryczni i budowlani), woźnice | 1/60 | —133 | —17|| —i50] 1/44 72| 2/16 
Ukwalifikowani robotnicy zawodowi (do lat 24), dyur- 

niści, mundanci . s e e e e e e aaa esa oe „| 2/—[|—42/—21|—63| 1180 |— 901 2/70 
Słudzy pomocniczy c. k. Zarządu poczt i telegrafów: 

a) listonosze s sos « a ame e aa 6 4 68 6 + 4 „| 230|"-|=-=|=—| 2007) 104] 3111 
b) wożnice, posłańcy . + a « « « e « « © « « „ „| 1/[60|—--|=|— —| 1/44 | —/72| 2/16 
Słudzy pomocniczy wszystkich innych instytucyj pań- 

stwawych "swa taak aca Ha Oak zo JDZAO —|>-——|-—| 3/24 | 3/24 
Ukwalifikowani robotnicy zawodowi (ponad lat 24). . .| 3/— | —/65 || —|32 95| 2/70|| 1)35|| 4/05 
Podmajstrzy, nadzorcy . . « » s « as es 6 « s + „ „| 3I50| —|74|—I37] 111] 315) 11581 4/73 
Urzędnicy przemysłowi, koncypienci adwokaccy, kiero- 

wnicy, artyści . « « « « a r a a a aa s 1 o o „| 4—]—84|—42| 11261 3/60|| 180]! 5/40 
Robotnicy c. k. składów wojskowych: stale zatrudnieni . | 2|— | —|42| — 61 | —163| 1180) —.90| 2/70 
niestale zatrudnieni | 1/60 | —/33 | —17 | — 50] 1/44| —/72 || 216 
l. B) Dla robotnic przemysłowych. 

Robotnice młodociane (do lat 17). . . « « « « « e e «| —I60|—12|—]| 6|—18 | —154 | —127 | —181 
Najemnice dzienne, pomocnice handlowe (do lat 20), 

SZV ACARI, SHIŻĄCEE NO "O ae ue „dE „| 1/20] =|24 | —12|—]36] 1108 —154| 1/62 
Pomocnice przemysłowe, handlowe (ponad lat 20), robo- 

Robotnicy młodociani (do lat 16) . . . s e e « « « e .|—50|-11|—| 6|—17| = 145 | —123 
Robotnicy (do lat 24) .. a.n... Pó ia a E 1—| —|21 || —111 || —132| —190 | —|45 
Robotnicy (ponad 24 lat), s s » « « « « « es oe © „| 1/20] —124|| —|12|| —136| 1/08 || —|54 
Maszynisci %, „4 SZEMT. |: © opo ogy śś: Z „ „| 3150 | —/74 —B7| 111) 3/15| 1/58 


l. B. Dla robotnic rolnych i leśnych. 


Robotnice młodociane (do lat 17). . . « « « « « « « „| —40|—| 8|—| 4|—12|—136 
kobotnice (ponad 17 lahe «M. aa ds |= — 
Robotnice (ponad 24 lat). . . « « ecs sso oo 2 „| 11— | —/21 l —l11 | —]32| —l90} —|45 


| 
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W Krakowie, w miesiącu wrześniu 1913 roku. i 
ZARZĄD POWIATOWEJ KASY DLA CHORYCH W KRAKOWIE. 


Przewodniczący: Zygmunt Klemensiewicz. 


Skrzypce do nauki i orkiestry ze 


BIBUŁKI CYGARETOWE | | smyczkiem i futerałem tylko K 12. 
Ee RAU NSTEIN FRERES Seed te są prawdziwym czeskim wyrobem i cieszą się 
EPARYŻE E affyózine! są zpodcza gizóka Mól do oi 


NAJNOWSZE MARKI 


futerałem, rezerwowym 
podstawkiem i strojni- 
kiem po następujących 
cenach: Nr. 123 dobrze 
grające 5/4 skrzypce dla 
małych uczniów, kom- 
pletne w czarnym fu- 
terale Kor. 12—. Nr. 
124": dobre *%4 skrzyp- 
ce dla uczniów, kompletne w czarnym futerale Kor. 13—, 
Nr. 125, lepsze *4 dla małych uczniów, kompletne w czar- 
nym futerale K 14:—. Nr. 1262 lepsze 4⁄4 o silnym głosie, 
j kompletne w czarnym futerałe K 15*—, w lepszem wykona- 

niu po K 16, 17, 20, 25, 32. Opakowanie i drewniana skrzynka 

70 hal. Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 


ZONAVE DORÉ (Złoty druk) | Wysyłka za pobraniem przez c. k. nadwornego dostawcę 
ZONAVE VERGE "JANA KONRADA 


Dom wysyłk. instrum. muzyczn. w Briix Ńr. 361 (Czechy). 


Do Wea PRA z pstk IO Ezy ch Główny katalog z przeszło 4000 rycin na żądanie każdemu darmo I opłatnie. 


hancdiach I w c. k. trałikach Galicyl. 


AUSTRO-AMERYKANA.-TRYEST 


Dwa elegancko| Kapsułki z Matice 


Cena 1-60 ker. 
umeblow. pokoje|pectie z Matico 


z osobnem wejściem i gazo- Cena I Kur 
a 


wem oświetleniem 
Niezawodny I znany środek 


do wynajęcia w katarach cewki nżywany. 


u spokojnej i inteligentnej ro- Iki sę tego "EJ 
dziny dla 2 lub 3 akademików | WSZ€ de rodzaju wstrzy 
kawki dla mężczyzn i ko- 
wraz z całam utrzymaniem. For- 
i ; : „st. | biet, woreczki (suspenzorya) 
tepian, łazienka. Wyśmienita 1 ladval: i 
kuchnia polska. poleca I wysyła dyskretnie: 


Helena Weintraub, Wiedeńi.| APTEKA 


Czerningasse 23, I. p., obok am“ 
dworca kolei północnej. pod „Złotym Jeleniem 


Bliższych wyjaśnień udziela| WE Lwowie, Rynek 18. 
się: Kraków, ul. Zyblikiewi- 
cza 14, parter, drzwi na prawo. 


Do Południewej Ameryki 
w f0-ciu dniach z kontynentu na kontynent 


Dwle specyałne jazdy pospiesznym podwójnośrubowym paro- 
wcem „CESARZ FRANCISZEK JÓZEF I.“ 16500 ton objętości. 


Odjazdy z Tryestu: 30 października i 18 grudnia. W Neapolu: 
1 listopada i 20 grudaia; w Barcelonie: 3 listopada i 22 gru- 
dnia. Las Palmas: 6 listopada i 25 grudmia; Rio de Janeiro: 
14 listopada i 2 stycznia. Przyjazd «o Buenos-Aires: 17 listo- - 
pada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskutecz- 
niają: Kraków: Generalna Agencya (GOLDLUST i Ska) ulica 
Lubiez 7, naprzeciw dworca kolei, jakoteż wszystkie podle- 
gające jej prowincyonałne agency6, następnie: Tryest: Dyre- 
kcya Austro Amerykany, Via Molin Piccolo 2 Wiedeń: Biuro 
pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kirtnerring 7; Il. Kaiser 
Josefstr. 36 oraz Generalna Agencya Schenker i Ska. Lwów: 


Wysyłka pocztowa eodziennie. Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Grodecka 1. 93. 


10 
Tanie czeskie pierze! 


1 kg. szarego, 
dartego K 2—, 
lepszego K 2:40, 
półbiałego 3:60, 
białego 4'80, Ia 
puszystego 6—, 
najlepszego K 720, najprze- 
dniejsza sorta K 840, kwapu 
(puchu) szarego K 6—, bia- 
łego K 12—, najprzedniej- 
szego puchu piersiowego K 
1440. Gotowa pościel z gę- 
stego czerwonego mankinu 1 
pierzyna lub piernat 180X116 
cm. po K 10, 12, 15, 18, 21, 
200X140 cm. po K 13, 15, 18, 
21, 1 poduszka pod głowę 
80X58 cm. po K 3—, 350, 
4—, 90X70 cm. po K 450, 
550, 6:—, 3-dzielne materace 
włosienne po K 27— od łóż- 
ka, lepsze K 33:—. Wysyłka 
od K 10— począwszy franko 
za pobraniem. Wymiana do- 
zwolona, za nieodpowiadają- 
ce zwraca się pieniądze. 
Próbki i cenniki darmo. 


Benedykt SACHSEL, Lobes, nr 326 
koło Pilzna (Czechy). 


Strzelby myśliwskie 


wybornie ostrzelane, opatrzo- 

ne austryackim stemplem, do- 

starcza w najlepszym gatunku 
e. i k. nadworny dostawca 


JAN KONRAD 
w Briix Nr. 366 (Czechy). 


Lankastra dubeltówki śruto- 
we, lane ze stali, czarno po- 
lerowane z łożyskiem na pa- 
trony, z srebrnymi paskami 
kal. 16, K 48, w lepszem wy- 
konaniu po K 62, 75, 88 i wy- 
żej. Dubeltówki Hamerla bez 
kurków, automatycznie odwo- 
dzone, nowy model z potrój- 
nem zamknięciem Greenera, 
zamek z bezpiecznikiem Ko- 
ron 115. Największy wybór 
strzelb myśliwskich i rewol- 
werów znajdzie Pan w moim 
katalogu głównym, który wy- 
syłam darmo i opłatnie. 


Osłabieni mężczyźni 
zła używają tylko ufa 


„VELLIN“ 


Niedziela 14$września 1913 


Największe na świecie Towarzystwo okrętowe | kolejowe 


Canadian Pacific Railway Company 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii 
i z LiwerpoGlłu do Kanady, oraz do Ameryki Półnecnej. 


Okręty tewarrystwa CANADIAN PASIFIC, jadące z Tryesta, nie posłańcją woale 
mięszypohładu, ale tylko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie tyiko Kzjaty 
r: a a tmeciej Wasy. Wskutek tege wszysay pasnżesawie mega Uły%ać 
do spacerm, sai do palonia, salonów dła pań, sal muzycznych it. d. 


Najwygodaiejsza | najtańsza podróż. 


Reprezeztacya Canadian Pacific w Krakowie, ul, Pawia 8. 


Wszelkich wyjaónteń udziela: 


WZOROWO 


plerze wszelką bleliznę, czyści chemicznie I farbuje 


jedynie tylko 


„WISŁA 


PAROWA PRALNIA BIELIZNY, PRALNIA CHEM. I ART, FARB, 


FILIE W KRAKOWIE: 


Działanie niezwykłe, nieszko- Długa 11A Zwierzyniecka 15 || Dietla 41, hotel 
dliwość poręezona. Skutek za- Karmelicka 9 Krowoderska 44 | Millera 
dziwiający. Cena K 8'—. Groble 21 GRODZKA 42, 


Wysyłka dyskretna za zali- 

czką lub za poprzedniem na- 

desłaniem pieniędzy (także 
znaczkami pocztowymi). 


J. Kukla, Praga 


Perlowa Nr. 33. 


DOBRY ANKER-BUDZIK 


K Nr. 3946. W polerowanej niklowej opra- 
9.90 wie, 18 em. wysoki, doskonały do uży- 
tku, dobrej Jakości z 3-letnią pisemną 
gwarancyą za dobry i dokładny chód, 
K 2'90, 3 sztuki K 8'—, ze świecącą 
w nocy tarczą K 3'30, 3 sztuki K 9'—, 
Nr 4684, Diabolo-budzik z imitacyą Ra- 
dium, świecącą tarczą i wskazówkami 
la Ankerwerk 19 cm. wysoki, K 480. 
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy, Wysyłka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem nałeży- 
tości przez 


Pierwszą fabrykę zegarów 
HANNS KONRAD © ‘rosu 
W BRÓX, NR 356 (CZECHY). 

Główny katalog darmo i opłatnie. === 
GUMOWE specyalności dla 
== Panów i Pań 


prawdziwe francuskie dla panów I-szej jakości praw. 
chron. marka ochronna „KOLONIA“ jako najlepsza do- 
tychczas znana marka. 3 szt. K. 1°10, 6 szt. K. 190, 12 szt. 
K. 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, za zaliczką, albo peprzedniem nadesłaniem nale- 
tyteści w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju 


I. Kukla, Praga, Perlowa Nr. 38. 
Pen. ahazarag goiski sennik z wyjałalesiani | fateprel, w kagersia darzs | upłataia 


RO OO O O O O o 
Wydawes : lassey Ororsóabi. -—— laedaktev odoowiudzieluy: Loco titniatalk, 


DESEROWE 
MASŁO ians 


ROBOTĘ WYKONUJE SIĘ W 3 DNIACH. 


FILIE WE LWOWIE: 


ul. Sykstuska 24, ul. Kazimierzowska 33. 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI POLECA 
FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXPORT MASŁA 
BRACI ROLNIGKIGH, KRAKÓW, WIELOPOLE T/N. 


Thierry'eso Balsam 


jedynie prawdziwy. Bardzo skuteczny we 
wszystkich cierpieniach organów odde- 
chowych, ogranicza kaszel, chrypkę, usu- 
wa katar krtani, zaflegmienie, brak ape- 
tytu, złe trawienie; łagodzi wszelkie 
choroby płuc, cierpienia żołądkowe itp. 
Zewnętrznie używany z dobr, skutkiem 
w chorobach jamy ustnej, bólu zębów, 
jako woda do ust, przy poparzeniach, wysypkach itd, 


THIERRY" MAŚC GENTYFOLIOWA 


uznana przy nawet zada- 
wnionych ranach, rodzaju 
raka, wrzodach, zapale- 
niach, karbunkułach, wy- 
=l ciąga wszelkie ciała obce, 
czyni często bolesne operacye zbytecznemi. 
2 słoiki kor. 3'60. 
Schutzengel Apotheke A. THIERRY, in Pregrada 
(bei Rohitsch). 


Do nabycia prawie we wszystkich aptekach, hurtowniach 
1 drogueryach. 


12/2 lub 6/1 lub 
1 duża flaszka 
K 5:60. 


| Najlepsze czeskie źródło! TANIE PIERZ f 


a A 


Nr. 


zj 


L radością powita 
każdy, cierpiący na 
podagrę, reuma- 
tyzm lub ischias, 


przez powagi lekarskie) 
polecony środek 


CGONTRHEUMAN: 


Łagodzi i uspokaja ból, usuwa spuchliznę 

i przywraca członkom możność ruchu, usuwa 

nieprzyjemne swędzenie, nadaje się do nacie- 

rania, masażu, okładów itp. 1 tuba 1 kor. 
Wyrób I skład główny 


B. FRAGNERA — APTEKA. 
o. k. dostawcy dworu, PRAGA-III., Nr. 208. 


Za poprzedniem nadesłaniem 
SĘ 50 hal. przesyła się 1 jube pocztą franco. 
j u 


EA w » 5 tub » » 


9— K H » 10 tub " . 
Należy uważać na nazwę preparatu | wytwórcy. 


Na składzie w aptekach. 


1 kg. szarego, dobrego dartego 2, 
lepszego 2 K 40 h., najl. nawpół b 
łego 2 K 80 h., białego 4 K, białą 
puchow. 5 K 10 h., 1 kg. najl. śn 
żno białego dartego 6 K 40 h., 8 
1 kg. szarego puchu 6 K, 7 K, bia 
go dobr. 10 K, najl. puchu brzusz| 
go 12 K. Przy odbiorze 6 kg. fran 
2 l z grubonicianego czerw 
Gotowa pościel go, niebieskiego, Halsa 
żółtego inletu (Nankingu), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 4 
szer. z 2-ma poduszkami każda 80 cm. dług. 60 cm. szi 
napełnione nowem szarem bardzo trwałem puchowem pierź 
16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzy 
I K, 12 K, 14 K, 16 K, poduszki 3 K, 3 K 50 hal., 4j 
pierzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 18 K, 14 K70h., li 
80 h., 21 K, poduszki 90 cm. dłgu. 70 cm. szer. 4 K 50! 
5 K. 20 h., 5 K 70 h. Podściółki z mocnego gradiu w pá 
180 cm. długie 116 cm. szerokie 12 K 80 h., 14 K 801 
Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są opłatnie. Zamii 
dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy. 
S. Benisch w Deschenitz Nr. 869 (Czech 


Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. | 


Dobry żołądek 
może wszystko 
znieść! 


Uznanym za dobry, ze £ 
mych wyszukanych, najli 
pszych i skutecznych zł 
leczniczych, starannie prz 
rządzonym, apetyt podn 
cającym, trawienie prz 
spieszającym i łagodne t 
zwolnienie wywołującym środkiem domowy! 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliw 
dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia n 
zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów i ku 
czowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy ki 
sam żołądkowy z apteki B. Fragnera w Pradi 


swad APTEKA B. FRAGNER/ 


główny 
c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orten 

PRAGA, Kieinseite 203, róg ulicy Nerudowej, 
Cała flaszka 2 K., pół flaszki 1 K. Pocztą po otr 
maniu 1'50 K wysyła się małą flaszkę, za 280 K wie 
flaszkę, za 470 K 2 wielkie flaszki, za 8 K 
4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, 
opłatnie do wszystkich stacyi austro-wę- 
gier. państwa. — Składy w aptekach Austr.-Węgier. 
OSTRZEŻENIE I Na wszystkich częściach opa- 
kowania znajduja się zarejastr. znak ochronny. 
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